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Prenumerata „Prawdy“ 


итап к bezpłatoym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie кар. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb. 8. и udnoazeniem do бото, 
2 sraesyiką pocztową do wszystkich miejsc Króle. 
di, Cenarstwa | zagrany kwartalnie rb. 2 
kop. 60. rocznie rh. 10. 


Adres: Sadowa Nr. £4. 
"нг cu 


Administrasya otwarta cadslennie, z wyjątkiem nle- 
dziel 1 świąt ważniejnnych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w ezwartki i piąt- 
ki od 4 do 6 po poładnin. 


Bękopiay drobne nie zwracają się. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmtają: Adminlstracya Prawdy оган 
księgaruie, kloaki | kantory pism peryodyau- 
m 

Та zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 

Sprzedaż pofażynozych numerów ро k. 20 w Warza- 
wle w Administracyt platna | w kloskach. 

Ogłoazenia wszelkiej treści po kop. 10 та wie: 
Jego miojace. 


TREŚĆ: POLILYKA: Iizeczpowpolita 4 armia. 
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s Malwiuę-Posner Garfoinową 
р Włodzimierga Perzyńskiegu 
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RZECZPOSPOLITA 1 ARMIA 
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оПсина rozpraw wa francuskiej Iz- 


"көт amnostyi posc? Lasies, do- 
wódca nacyonalistów w tej zaciętej bitwie, 
odezytuł list majora Ouignetu, ujawniają - 
oy okoliczności, które jakoby шішу wzbru- 
mind rozciągnięcia umnestyi na całe to mi- 
10 bugienko, od r. 1899 znane pod nazwą 
ртооеви Dreyfusa. Ponieważ oficerom nie 
wolno jest występować w sprawach publi- 
cznych bez opowiodzoniu się zwierzchno 
ści, o ile ich samo stanowisko z obowiązku 
tego nie zwalnia, przeto minister wojny, 
Andró, czlowiek szczerze do rzerzy ровро - 
litej przywiązany, tymczasowo z mocy 
wladzy swojej osadził pana majora na 
Mont Valerion, u wspólnietwo jego z na- 
ryonalistami w duchu przeciwnym rządo- 
wi poddał wydziałowi dyscyplinarnemu 
atalogn вай wojennogo, dla ostatevznega 
urzędowego stwierdzenia charaktern czy- 
mt wohee pruwa nakazującego aubordyne 
суф, а grożącugo uwolnieniem ze służ- 
by. Wydział dyscyplinarny przoału chal 
między innymi także i dep. Lasios, а gdy 
ten pod słowem honoru zaręczył, że z listu 
ałezytanego skorzystuł bez wiedzy Oni- 
gnota — sapulo orzeczenie wwalniające 
majora od odpowiedzialności W obozie 
nacyonalstycznym tryumf. w republikan- 
skim — pretensya Чо Andrego, że się po- 
тузі bez skutku 

Radość pojąć možna — bu każdy wie- 
rzyć musi w slawa honoru, а nikt roztrzą- 
angé nie może stosunkn podmiotowego ho- 


А Ehio posolskioj w grudniu nad pro- | 
A 


ODCINEK: Gustaw азотни: Przerwana chwila, — ŻYCIE SPOŁECZNE: Kronika pozuańska, p. ut.— 


- PEJLETON: Pamiętnik. — LITERATURA | SZTUKA: Powzya I rymy. 
= Malarstwo i rzeżba, p. Miebała Mutermlicha. — Notatki literackie I artystyczne 
- POLEMIKA: 0 prawdę, p. Zenona Pietkiewicza. — Kronika. 


| norn do przedmiotowej prawdy: zwycięz- 
| two tedy jest, chać zaden człowiek rozsą- 
dny nie wątpi, że Lasies awojem słowom 
| ratował tylko Ouigneta od zguby, н stron- 
nietwo awoje od przykrości. Za to preten- 
syę rapublikanow do Andrógo wyrozumieć 
trudno, jeżeli się nie chce wraz z tłumem 
uważać męża politycznego za wieknistego 
koncertanta czy aktora, któremn nie wol- 
no śpiewać fałszywie, ani харотіпаб roli, 
ani też nie myśleć o oklaaku. Minister u- 
żył środka prawnego: ci więc tylko, któ- 
rzy wykonywali prawo, za wykonanie ss- 
mo i ostateczny wynik odpowiedzialnymi 
być mogą. Bzerzona przez nacyona listów 
pogłoska, jakoby André pomimo orzecze- 
nia wydziału dyscyplinarnego chciał osa- 
dzić Unignota na помо w areszcie, jost 
| niedorzeczną. Nie myłą się przecież dzien- 
nikarze obn obozów, gdy zapowiadają 
oczyszczenie urmii z oficerów politykują- 
oych przeciwko rzeczypospolitej. André, 
obejmując spadek pa Gallifecie, objął 
w nim i zamiar wydalenia żywiołów swa- 
wolących ze szkodą republikańskiego po- 
rządku. Znehwalstwa w Melun i Fontaine- 
blesu, nkarane jnż przeniesieniem, dują 
„| oczywisty dowód czujności ministra, obu- 
dzonej w kierunkn subordynacyi, zarówno 
le militarnej, jak i politycznej. Chęć 
wymiecenia stajni jest nietylko w mini- 
sterynm wojny, ale і w aamem Elizeum: 
озу tylko х chęci będzie czyn, a choćby 
tylko i zamiar? 


Pytanie to we Fraucyi ma jakąś moc 
Francuz, pamiętający krótki 
żywot swej drugiej rzecz, pospolitej, nie 
| moża bez niepokojn, boz trwogi i gniewu 
myślać o nicaubordynanyi w armii, skie- 


tragiczną 


rowanej przeciwko rządowi republikan- 


skiemu. Wojsko wówezas bylo podatnem 
dla Bonapartego narzędziem, а chwila, 
w któroj zgromadze: narodowe nie sdo- 
łało, jeszoze na kilka miesięcy przed zw- 
machem, zyskać sobiv siły zbrojnej na wła- 


| tajemniczość 


p A. Drogoszewskiego - Literatura niemiecka, 
-- PORZYE: Podziękownnia, 
Odpowiedzi Redakcyi, — Ogłoszenia. 


aną вуд obronę, rozstrzygnęła już i o lo- 
sie rzeczypospolitej. Proces Dreyfusa wy- 
kazał istnienie stałego buntu w armii 
przeciwko— nie Dreyfusowi, i nie Żydom, 
ale samej rzeczypospolitej. Żo się ton bunk 
szerzy i że osłabia rzeczpospolitą, odejmu- 
jąc jej to wszechwłudztwo, jakie u siebie 
mici powinna, jeśli ma być о przyszłość 
swoją spokojna — o tom wątpió nie mo- 
2na. Nie z samych wprawdzio tylko nacyo- 
nałistów i monarchistów wazelkiego avto- 
ramentu składaj się sztaby oficerskie ar- 
mii narodowoj: są w nich niewątpliwie 
i szczerzy wyznawcy ropubhkanizmu jako 
porządku uznawanego za niezbędny dla 
państwa i ojozyzny; są umyały ulogła wo- 
bee woli narodowej, nie stawiające pułasza 
ро nad konstytucyę, ani tak pospolitej py- 
chy militaryzmu ро nad oześć dla prawu, 
Gdy jednukże statystyki przekonań, dątoń 
iapetytów zebrać niepodobna, a rzeczy- 
wistość przekonywa о istnioniu przeko- 
nań, dążeń i «putytów niseprawych i samą 
едо rozposturcia się nio- 
bozpieeznych: obowiązek rządu względem 
narodu, konetytucyi i samego siebie naka- 
zuje mu usuwaó tu żywioły krnąbrne, bo 
zawzięte na rzeczpospolitą. które nie lę- 
Каја się wybuebać nu zewnątrz i mówić 
о sabie „jesteśmy.* 

„Jesteście? Ale nie będziecie, bo jestem 
i będę — ја.“ Takim tylka glosem prze- 
mówić można do tego buntu, jeśli się jest 
i chee być prawdziwym rządem. Jeszcze 
teraz ozas, joszcze obrięcia latorośli zbyt 
bujnych może zaradzić złemu; jeszcze sa- 
mo przyłożenie noża nie grozi żadnem nie- 
bezpieczeństwem: nie zbuntuje się armia 
cała, ani nawut jej odłam znaczniejszy, 
choć mnóstwo szlif mujorskich, pułkowni- 
kowskich 1 generalskich pójdzie do ku- 
frów z pamiątkami domowemi. Alo przy 
dalszem przygląduniu się tylko i przyału- 
chiwaniu tym wszystkim Mercierom i Né- 
grierom, tak licznym w armii republikań- 


ei) 


PRAWDA 


skiej, możo latwo przyjść kros, po za któ- 
rym potrzeba będzie już о awe prawo nad 
armią walczyć i może zdobywać je krwią. 
Gdyby pretendenci obn barw mieli więcej 
odwagi i zdolności — takich Morcierów 
i Nógrierów byloby jeszcze więcoj. Niedo- 
lężna przecież propaganda nie ustaje ani 
na chwilę i choć powolnie, robi awoje: pod- 
kopujo rząd, rzuca na niego tę samą siłę, 
która powinna być jego narzędziem. Dzia- 
lanie przeciwko żywiołom wywrotowym 
nie jest aprawą przekonań, teoretycznych | 
zumysłów i praktycznej mądrości: jest 
apraw odwagi. Jeżoli jej zbraknie ropu- 
blikanom, moża Francuzom zbraknąć rze- 
czypospolitej — i czegoś więcoj jeszcze. 
BReakceyn monarchiczna miałaby (лія 
wszystkie właściwości i piętna eczuryzmu 
sprzymierzonego z biułym jakobinizmom: 
polityczny i moralny porządek ze zgliszcz 
rzeczypospolitoj powstały wziąłby gobie 
катаң wolność na żer. 
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одат w hukatyzmie. — Pateyatyzm 1 czynniki 

ekonumiczne, — Walka o robotników polskich. — 

Patryotyzm xlorownny do przemyslu, — Polityka 
„Ыса. y 


fl pewnego czasu «postrzegamy 
w państwo Makatyzmu znamienna 
Zo rozdwojenie. Jednomyślne, idąca 
zwartym szeregiem olbrzymia urmia aze- 
rzenia niemczyzny, rozpadłu się na dwa 
obozy i wypowiodzinda sobie walkę Otwur- 
tą, Mozdwojenia to wynikło ma gruncie 
czysto okonomioznym, na tej twardej opo- 
co, 0 którą skruszył się patryotyam prus- 
ki, maeno zahartowany w ogniu ugiłncy j- 
nym. Poszło o tak niczmiornie ważny 
czynnik w produkoyi rolnej, jak tuni ro- 
hotmk polski. Robotnicy niomieccy prze- 
konali się, 20 bez tej siły pomocni 
wcale istnieć nie mogą. Pomimo tedy, 
że lakatyzm zrodził się z łona rolnictwa 
niemieckiego, pomimo, że ugraryusze 
pierwsi wyruszyli w pochód bojowy i zdo- 


byli najmocniejsze szańce, obotnie gorąca 


Gustaw Daniłowski. 


przerwana chwila. 


у Віскі po długiej, zaciokłcj krę- 
nie doprowadził się do takiego 
u rozjątrzeniu, iż atał się dla 
ch nietylko nieznośnym, ale 
i niebrzpiecznym. 

Istniały tomaty, których woboc niego 
mopodobna bylo poruszać. 

Z gudatliwego i wesołego stał się ponu- 
ту і milezący, a gdy odezwał się, to głos 
zdawał się wychodzić z najgłębszych po- 
kladów zdławionej piersi i był zazwyczaj 
protestem przeciwko mowie. 

— Mącenie eterru — to nie rrobbota, ko- 
ledzy! — rzucał z pasyą w środek rozkrzy- 
czanego zebrania warczące zdanie i nie- 
zwykłe wzruszony opuszczał szybko pokój 
ze lzami w oczach, jak twierdzili nie- 
którzy. 


przemawiają za zmianą polityki i nawet 
grożą drugiemu odlamowi wojną lomową. 
Тут drugim adlamem są hukatyści miej- 
всу. Ponieważ nia zależy im na robotni- 
kach wiejskich, więc oczywiście mogą 
wywieszać sami sztandary patryotyzmu 
i wykrzykiwać swoje hasła z oburzeniem 
na agraryuszów. 

Czynniki ekonomiczne atoli muszą zwy- 
ciężyć swoją żywiołową siłą. Та zaś ро- 
trzeba wytworzyła sofistyczne traktowa- 
wanie wymagau patryotyzmn. Rolnicy wy- 
rozumowali sobie, że sprawa niemczyzny 
woale nie ucierpi na dopuszezauiu tanich 
robotników polskich, żo za strony tych 
mas ciemnych, potulnych, Bogu ducha 
winnych, nie mie grozi podstawom pań- 
stwa i narodowości niemieckiej. Zapa- 
trywania te podzielił również rząd prus- 
kı i zgodził się na pewne ustępstwa w toj 
mierze, co oczywiście jeszczo bardziej po- 
drażniło stronę przeciwną. I oto obeenio 
na szpaltach pism zawrzała walka; zaczęto 
boz ceremonii odsłaniać wszelkie tajemni- 
ce polityki germanizacyjnej, krytykować 


| takie zabiegi з plany, których względne 


powodzenie zaloży ściśle od zachowania 
tajemnicy. Cierpi na tem polityka „sub- 
telna", której zasadą jest tępić cznjność 
Polaków, ujmować ich podstępną lagoil- 
nością i tym sposobem osłubiać oporność 
narodową. 

Rolnicy nie tają wenle, że zamknięcie 
granio przed ludnością robotniczą wiejską, 
napływnjącą » Królostwa Polskiego i Gn- 
lieyi, może wielką klęskę aprowadzić. 
Przed kilka tygodniami na zebraniu 
związku hakatystów w Poznaniu więk- 
szońć przyszła do przekonania, że rolnio- 
two w żaden sposób nie może się obywać 
hez robotników polskich; ale niepodobna 
ich wpuazezad hez ograniczeń. Uchwalo- 
no tedy domuguć się, aby rząd pozwolił im 
przebywać na terytoryach państwa nio- 
mieckiego od 1 kwietnia do 15 grudnia. 
Przy tom żądano możliwie nujsurowazych 
kur na robotnikówji zarabkoduwców w razio 
przekroczenia przepisów obowiązujących, 
t, j. zakazu przyjmowania robotników za- 
granicanych na rój W szoregu ograni- 
czeń umioszczono: zniesienio zniżonoj ba- 
ryfy kolejowej dla robotników, stopniowe 
ograniczenie omigrueyi. Program uchwa- 
ły stroszczono w następujący sposób: „Jo- 
żeli tylko stosunki pozwolą, trzeba według 
stref wypierać wychodżeów słowiańskich; 
najpierw do Laby, potem do Odry, następ- 
nie pozwolić im tylko przebywać w dziel- 
nieach pogranicznych, t. j, w Pozuańskiem 
w Prusach wschodnich tudzież w Górnym 
Szląsku, wreszcie zamknąć zupełnie gra- 


nieg“. W taki tylko sposób, zdaniem ha- 
katystów, można oclhronió Poznańskie 
i Бтпау Zachodnie od zupełnej poloni- 
касу1. 

Ótóż na to wsżystko właśnie rolnicy- 
lakatyści odpowiadają stanowczo, że nie 
mogą się obywać bez robotników polskich, 
którzy tak sq im potrzebni, jak chleb po- 
wszedni i to nie tylko podezas robót pol- 
nych, przez rok okrągły. 8% przypuszcze- 
nia, iż тид będzie się starał w inny spo- 
sób zaspokoić żądania rolników niemiec- 
kich: poczyni pewne ustępstwa со do spro- 
wadzania i przebywania na terytorynch 
państwa niemieckich robotników polskie, 
a jednocześnie rozwinie wszelkie zabiegi 
о tanie sily robocze z innych krajów. 
Przed kilku laty projektowano sprowa- 
dzenie robotników z Ubin, Kto wie, елу 
obecnie przy układach z tem państwem 
Niemcy nia postawią warunku dostaroze- 
nia im bezpłatnej lup przynajmniej bar- 
dzo taniej siły mięśniowej. 

Politykę specyalną, patryotyzm atoan- 
wany do przemysłu, wypowiedziano w o- 
sobnej broszurze, wydanej przed рати 
mięsiącami p. t. „Kwestya polsku w nad- 
reńsko-wesfulskim okręgu węglowym”, 
Oto jedenaście punktów znamiennej re- 
серу: 

1) Należy pohamować niochęć, jaką ma- | 
ja Niemey wszystkich stanów i wyznan 
da Poluków w obwodzie przemysłowym. 
Trzeba zwrarać nwagę Niemców, 20 jest 
hlędem prześmiować i odpychać Polaków 
i Mazurów, życzliwie usposobionych dla 
Niemców—jako „Polackon“, Przeciwnie— 
trzeba starać się o to, ażeby dobrzo byli 
przyjmowani w kołach niemieckich i we- 
dle sił popierać ich przyjmowanie do" 
putryotycznych towarzystw niemieckich 
(gimnastycznych, wojskowych i t d). 
2) Należy jaknujburdzicj ułatwić Polakom 
zniemezanie ich nazwisk, Powinno wy- 
starczyć w tym celu prosto zameldowanio 
w aqdzie okręgowym. Nazwiska powinny 
być zmieniane stosownie do ich znaczenia 
w języku palskim, np. Piekarz na Backer 
lub przez dodanie końcówki niemicckiej 
na miejsce polskiej; np. Kowalski na Ko- 
walor, albo wreszcie przez zupełne prze- 
tlomaczenio, np. Lwowski na Lemberg. 
Koszty odpowiednich ogłoszeń opłaca 
państwo. Pracodawcy i władze mają ata- 
таб się o wpływania w tym względzie na ro- 
botników polskich. 3) Dozwolony jost 
tylko napływ Polaków krajowych; z dru. 
gioj strony jeszcze surowiej niż dotąd ba- 
czyć należy, aby nio powiększać ich liczby 
przez napływ Polaków zagranieznych. 
4) Prusa polaka w obwodzie nndreńsko- 


Со gorsza, (їшїн! w sposóh tak mani 
fentucyjny i wyzywający, jakby mn cho- 
dziło o to, by z przesiąkniętoj grozą atmo- 
sfery ściągnąć na swą głowę piorun. Może 
apodziował się яша]ой6 w tem wrażenie 
gorącego czynu, bolesny lecz widomy aty- 
gmat swej działalności, a może laknął 
ofiary? Spostrzegłszy to koledzy uznali za 
konieczne wyprawić go nu czas dłuższy 
z miasta, by się rozerwał, a zwlaszcza 
odorwał od z: i połączonej 2 niemi fo- 
bry duchowej. 

Wyrok wydano zaocznie, a wykonanie 
pornezono ilwom najbliższym towarzyszom 
Jerzego: doktorowi Orskiemu, który im- 
ponowzł wyrobieniem i powagą, i inże- 
nierowi Ńwidrowi, znanemu z potoczyatej 
wymowy. 

To połączonio artyleryi z lekką kawale- 
ryą zdobyło twierdzę oporu Biekiego. Po 
godzinie zaciętej walki Jorzy popadł 
w atan biernej apatyi i oszołomienia, 
a zanim zdołał się opamiętać, gorliwi przy- 
jacicle wyznaczyli mu miejsce pobytu, 
przewieźli wieczorem na dworzec, polecili 
wyszukać letnio mieszkanie dla wapól- 
nych znajomych i, uściskawszy serdecz- 
nie, po trzecim dzwonku ulotnili się, jak 
widma. Potężny jęk lokomotywy przedarł 


„.wnętrznym ада} o amdleniu lub зеп... 


powiotrze, skrzypnęły łańcuchy, wagony 
się zachwiały i potwór z żelaza ruszył na- 
przód. Jedyny towarzysz podróży, fertycz- 
ny jogomość o zacięciu komiwojażeru 
i wybitnie semickieh rysach, po bezowa: ! 
enych dwujęzycznych próbach nawiązania 
rozmowy, mruknąwszy niezbyt pochle- 
bny dla Jerzego komplement w trac- 
cim, rodzinnym, zaczął się gotować do | 
snu Jerzy zaś, niemu] zdziwiony tem, że 
jedzie, wsparty na oknie drgającego wago- 
nu, uczuł, jak mn со chwila wpadają w a- 
czy migotliwo latarki zwrotnie i różnoko- 
lorowe światla sygnałów, które, okręcując 
się naokoło swej osi, mknęły szybko w tył 
i znikały w mroku nocy. 

— A jednak mnie się pozbyli. — po- 
myślał z goryczą Jerzy, i naprzód zawrzał 
w nim głuchy gniew, a później z mosły- 
chaną silą rzuciły się nań wszystkie te 
zmory, od których go chciano oddalić: 
więc przeświadczenie o tem, że apełnia 
pracę Damid, plugawa świadomość bez- 
silności, szarpanie się konujących, zgnili- 
zna żywych, pewność i straszliwy lęk za- 
tracenia. 

Znękany, z chłodem w szpiku kości legł 
na мео 1 zaciskająć powieki, jękiem wo- 
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westfalskim musi byésurowo dozorowaną; 
w tym celu należy zobowiązać wszystkie 
pismu polskie, ażeby obok tekstu polskie- 
go drukowały tlomaczenie niemieckie. 
Zugrunicznych pism polskich należy wo- 
góle zabronić, ponieważ nie można mieć 
pewności, 20 będą zajmowały stanowiska 
lojalne względem panstwa i ponieważ nie 
można nad niemi wykonywać skutecznej 
kontroli. 5) Trzoba dążyć do togo, ażcby 
wszystkie zobrania w okręgu przemyslo- 
wym odhywały się w języku krajowym, 
t, j. niemieckim. Sprzeciwiającą się tomu 
literę prawn w sądach administracyjnych 
należy owentutlnie zniość w drodzo usta- 
wy. Dzieciom szkolnym polskim należy 
vabronić udzialu w tych zebraniach, misi- 
nowieie trzeba im sakazuć wygłaszania 
wierszy i przemówien polskich. 0) Towa- 
rzystwa polskie w obwodzie przomysło- 
wym winny być nadal dozorowano, No- 
szenie strojów polskich, urządzame Jo- 
monstruoyj polskich, jak np. umioszcza- 
nie polskich napisów firmowych, winno 
hyć zabronione. 7) Należy w drodze pra- 
wanej rozporządzić: ażeby ordynacyę gór- 
niczo-policyjną wyższego urzędu górni- 
czego w Dortmundzie (z dnia 25 styczniu 
r. 1899), rozciągnięto nad wszystkiemi 
gulęziami przemyslu. Nozporządzenia to 
głosi, że robotników, nio umiejących plyn- 
mie mówić i czytać ро niemiockn, nio ng- 
leży zatrudniać na punktach niebezpiecz- 
nych; robotników лаз mo umiejących wo- 
gole po niemiesku, wealae w górnietwie 
zatrudniać nie wolno, Natomiast szyh- 
kie i gruntowno uczenie міф języku 
niemieckiego należy osobno а 
Sckretaryaty вдіомо, władze, knapszaf- 
ty uależy zobowiązywać do denuncyowi- 
nia п władzy nadzorczej tych robotników 
niemieckich, którzy przed sądem wypio- 
хаја się znajomości języka niemieckiego, 
B) Pożądane jest, ażeby pracodawcy nie 
tolerowali ruchu polskiego i oddalali agi- 
tutorów polskich, ©) Pożądane jest, ażeby 
KE węglowy i żelazny, w którym przo- 
bywa i, wszystkich Polaków, polączona 
w joden obwód administracyjny, co może 
ułatwić jednolita traktowanie Polaków. 
10) Języka polskiego stanowczo nio nalo- 
ży dopuścić do szkoły tudzież do szkól 
uzupołniejących i do nauki” „konfirman- 
dów (t. j. ДАШ przygotowawczej do au- 
kramontów). 11) Ze stanowiska narodo- 
wego należy bezwarunkowo powstrzymać 
w okręgu przemysłowym duszpasterstwo 
polskie i wladze duchowne nie powinny 
uwzględniać rosnących ciąglo pretenayj 
Polaków, raczej należy duszpasterstwo 
polskie ograniczyć i znieść zupelnie. 


EEG AMI астара ро ок, W poli Jano а поты илен: | GARE аЛ ГЫЗ. КОГАН ТОТ minął zenit męczarni; po chwili 
Jerzy poczuł budzącą się w nim odpor- 
ność i instynktownie jął liczyć miarowe 
takty w uderzeniach kół, szukając w tych 
rytmicznych walianiach ulgi i ucieczki. 
Nrodok skutkowuł. Rozżurta, rozprężona 
hydra boleści, chowając гїн zatrute, ję- 
lu się szybko kurczyć. 1 pod piersiami zwi- 
Jać w kłębek zwarty i ciężki; prócz ucisku 
w tym punkcio Jerzy doznu wal wrażenia 
niezwykłej suszy wownętrznej, jakby po 
przejściu palącego wichru, do czogo dołą- 
cezala się mętne lecz nieznośne poczucie 
riptownego wyjałowienia mózgu i mecha- 
niczności rachunku — raz, dwu, trzy, któ- 
ry, niby rozpędowu koło, nabierał watręt- 
nych сесі konieczności martwej i nie- 
przerwajnej. 

Nagle takt i ton łoskotu kół zmienił 
się. 

Jorzy, niomal przerażony tem zjawi- 
skiem, podniósł powioki i ujrzawszy za 
szybą czerniejące kraty mostu, wstal i pa- 
зм]: 

W dole świeciła rzeka, jak nieruchoma, 
matowa blacha, oprawna w szeregi coraz 
gęściej ustawionych latarni, któro w po- 
staci dwóch świetlnych. zbiegających się 
linij rozwiewaly się w mrocznej dah. 


Pomimo wszakże coraz dzilszych pomy- 
słów, podniecających nienawiść plemien- 
ny, polityka „subtelna“, mająca na celu 
zlojalizowanie żywiołu polskiego, rozwija 
się coraz bardziej, Jest una wynikiom 
doświaezenia i ruchuby zawiedzionej. 
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Z NIEMIEC 
. 
Berlin, 8 stycznia 


Nowoczesny bandyta. 


Otybym się lubował w paralelach 
historycznych, tobym bohatera ni- 


х Kantem. Mędrzec królowiwcki, jak wia- 
domo, zakroślił linię graniczną pomiędzy | 
w iedzą doświadczalną, a rojeniami mota- 
fiz August Stornberg zaś — oto 
imię naszej znukomitości — usiłował wy- 
kopać nieprzekraczalną przepaść pomię- 
dzy uezuciem a praktyką życiową. 
w teoryi, nie drogą bibuły uczernionej 
Propagował awą epokową ideg, „Precz 
z ideałami, precz z sumieniem, nioch żyje 
Mummon," tuk brzmiała skromna, н szcze 
ra lowizu, która niby słup ognisty kro- 
czyłu przed naszym bolutorem, Ро raz 


dokonywać gwałtu i mordu i przytom nie- 
tylka ujsć kary, lecz posiadać willę z 17 
służącymi. Myśl tę bardzo trościwie wy- 
loży] Sternberg w klasycznym napisie 
suum cuique, widniejącym na froncie jego 
willi. Teraz, zadawszy pierwszy potężny 
cios przesądom ludzkim, Storaberg przy- 
stąpił do oczyszczenia stajni Augiaszownj, 
zwunej prasą. Zwykle, gdy brat do ręki 
jakis dziennik, аде rzały ga niamile fra- 
zesy w rodzajn; „anote,“ „idonk“ „sumie 
nio“ itp. Dlaczegoż dziennikarz, plawiący 
się sam w brudach, nie nazywa rzeczy po 


| imieniu, dlaczego obwija w bawołnę swa 


drapieżno instynkty? I oto Stornberg po- 
stanowił zułożyć własny organ dla wy- 
plenieniu w prasie metady symbolicznego 
stylu. Leoz skąd wziąć człowieku godnego 
czynu tak hohuterskiegoż Mzezęście chcia- 
ło, iż Sternberg zapozna! się л mecena- 
som Saulem, San] cieszył się wówozas sln- 
wa najdoskonalszego włwokata ze wagle- 
dn nu awo wszechstronno wirtuozówstwo 
obrończo. Podozas gdy np. Pi 
mann wygrywał sprawy da: 
wnej metodzie przedstawiania 
go, jako idyoty godnego litości, Ман] po- 
slugiwał się najrozmmtszymi aposobami- 
Opowiadają, iż raz podobno, nia mogąc. 
dać sobie rady, R podezns obrony tak 
rzownie szlochuć nad losem awogo klion- 
ta, iż wprawił w placz calo audytoryum, 
Tasos na alntek niesłychanego powodzeniu 


piorwszy narodziła się owa idex rozgrani- 
czenia uozncia i pruktycznego rożeydku 
w nmyśle Storuberga przed 20 kalkn lat 
gdy w powne piękne pała: przechodził 
około gmachu gieldy. Boleśnie dotknął 
Jogo sorco I” świątyni pioniądza, wy- 
pełnionej po brzegi żydowskimi tylko 
ramurzami, Dlaczego chrześcianie nie 
składają hołdów złotemu елоісом2? Dluczo- 
go wstydzą się tego, co jost celem i kon- 
Pa LUCIA naszogo—businessu. Żydzi 
wyczujom swoim powitali Sternberga nw 

Ab dzie dowcipem, w przekonaniu, iż in- 
trna opuści та chwilę giomię, przeznaczoną, 
dla Indu wybranego. Omylili się jednak 
grubo. Już po kilku miesiącach wprawił 
Sternberg w postrach йо взу spaku- 
Incyą dętemi akeyami, którą rujnowal do | 
ostatniej nitki tysiqce ludzi, u po roku po- 
siadał najpiękniejszą willę w dzielnicy 
Thiergartenu, Jak mityczna postaó z „Woj 
пу“ Stucka kroczył on po przez góry tru- 
pów, н w miarę togo juk hekatomba ro- 
słu, nogi jego nabieraly siły i olustyczno- 


stracil równowagę, przestał odróżninó 
prawdę od kłamastwu, przyzwoitość od nig- 
przyzwoitości, Pewnego ruzu ny, prav- 
szedł do jakiogos salonu w biulom јн 
śnieg nbraniu r zaczął dowodzi zdziwio- 
nym. gościom, iż biala jest vzarnom, a zu: 
tem i ubiór jego jest czarnym. Оо огада, 
jako matucz i uławny obrońcu, stał się 
postrachom Berlina Korzystając z бо, go, 
wyprawiał publicznie tak УОНА 
awantury, iż pałostru tutojsze po dlugiom 
wabaniu widziała się zmaszoną wykroślić 
go z listy adwokackioj. Тедо oto јодошо- 
ścia zamianował Sternberg rodaktorem 
awoich Berner Neneste Nuchriehten QUia- 
szą się one między innom protokeyy anm- 
nego mandaryna Mi-Kwela. Pismo to 
pierwszo pozbylo się wszelkieh sontymoen= 
tów i wypowiadało społeczeństwu 8Z0Z0- 
rza idao Nternhorga, dwjące się utrośrić 
w koracyuszowskiem: Pźortus post nummos. 
Organ ten w krótkim czasie zyskuł zu. 
swą serdeczną szczerość sympatyę tinan- 
soryi i przeszedł na własność Kruppu. 


| ści. Tu kończy się pierwazy okres działal- 
ności społecznej Sternberga, przez który 
wije się jako mó przewodnia myil, iż mo- 
апы w biały dzień, w oczach ealvgo świata 


| W pobliżn jednej z nich czerniuła w mgli- 
| stych zarysach wydłużona wysepka, a z ty- | 
lu, nad шз, piętrzyły się, jak skały, ciem- 
| ne sylwetki domów przedmieścia z jasne- 
mi, migotliwomi plamami oświoconych 
okien... Wkrótce moat skończył się, wa- 
gon się chybnął, znów szybciej zadudniły 
koła, a zamiast ciemnych krat za szybą 
jely się żarzyć ogniste sznurki, jak druty 
rozpalone, Qhwilami drut się przerywał 
i kładł się na ziemi w postaci iskry ni- 
knącej szybko, to znów kilku naraz ró- 
wnoległych szoregów wykwitalo zaoknem 
i spadało na dól deszezom oguistym. Na- 
gle, jak potwór mglisty, пайса} tuman 
душ i pochlonął świotny fajorwork. 

— Zgusło — z ściśniętem sereem wy- 
Bzeptał Jerzy, wpatrując się w dawno nic- 
| widziany obszar rozleglej równiny, który 

się przed nim otworzył. 

W wilgotnej ciemności nie mógł roxró- 
#®пїй: czy to łąku, czy pole? Widział tylka, 
że tu płaszczyzna zlewa się ciemnymi 
krańcami » mrokiem horysontn. Strop 
nieba wydawał się niozwykie blizki, mulo 
wklęsly i jakby  powloczony dymem 
Gdzieniegdzio tylku w tej mętnej cieczy 
mieniły się rzadkie i nikłe kropelki 

| gwiazd, a w dalekich cieniach zapaluły się 


minqąwszy tysiąc i jedno niebezpie- 
czeńntwo, które czyhały zowsząd nu jogo 
uozucie, Sternberg zroznmiuł, іа nujail- 
nicjszemi pokusami jast najożonu ЕШШ arie anpalnie иелш унш ама, w ашыш оедо кыы ши Ыт йш ТА 


od czasu da czasn cicho i słabe ognie bły- 
skawie. Nie mały ono jednak zwykłej po- 
stuci szybkich i ostrych zygzuków, byly 
to raczej blade, rozlewne łuny jasności, 
coś, jakby uśmiech rozświetlający posę- 
pne oblicze nocy żałobnej po dnin wo 
łzach zagasłym. 

Czusom znów zdawało się, ża tum za 
chmurami rozesłane przez Boga migają 
w szybkim locieaniołowie, н jak który z nich 
trąci skrzydłem о mroczny nioba powło- 
kę, to się ona na zaziemską światłość 
otwiera. 

То też ilekroć strop nieba sią rozwi- 
dniuł, z najgłębszych tajników duszy Ju- 
rzogo tryskał jakis cioplejszy, Ikający 
zdroj, balsamom cichego smutku oblawał 
mu serce rozdarte, и kamień w piersiach 
roztapiał w lzy.  Wyezerpany subtelną 
rozkoszą smutku, osnnął się wroszcia bez- 
władnie na ławkę, оригі się o zawiniątko 
i zamknął oczy, pogrążając się zwolna 
w stan pół-snu, pół-ezuwania, 

Urywki ОЙНУН wspomnień i wraże- 
nia dni ubiegłych wiązały się z majaczo- 
niami веппеті w chaos luźnych obrazów! 
Nłyszał wszystko, co się wokolo nioga 
działo, alo tak, jakby ло znacznej odlegio- 
šei. Wiodział, 20 jedzie, ule nie zdawał sp- 
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popędów sercowych i samezych. W uszach 
jego rozlegał się zewsząd śpiew uroczych 
ayron, ażeby zatem nio sprzeniewierzyć 
się pieniądzowi, obok którega nie nznawal 
zadnych bóstw, Sternberg, niby mityczny 
Odysensz, kazul przywiązać się do masz- 
tu, Sposób był bardzo prosty. Koela mo- 
żna jedną, wyjątkowo kilka, lecz nigdy 
setki kobiet. То też Sternherg w Wizkości 
swoj willi urządził sobio kilkanaście ja- 
tekz mięsem kobiecem, które spożywał 
w przerwacl pomiędzy jedną apekulacyą 
a drugą, pomiędzy jednom oszustwem 
а drungiem. Ażeby zaś urozmaicać sobie 
awe uczty, milioner wciąż zmieniał per- 
sonel swoich buremów, wyrzucał na bruk 
Кай burysę, ktora mu obrzydlu. Nio po- 
magaly uni lumonty, ani grożhy, Stern- 
borg wiedzial, iż nie ma się czego oba- 
wiać. Cała armia prywatnych szpiegów 
była na jego żołdzie, kohorta szlachetnych 
i dobrze płatnych adwokatów, niby sfora 
psow, gotowa byla poszarpuć każdą osobę 
nienawistną potontutowi; dyroktor poli 
суі Hullesem hyl jego najlepszym, ro- 
nież płatnym, przyjacielem, a kąty do- 
mu Sternbergu wycierału stale magnato- 
гун. Tak и roku na rok тоха potęga naszo- 
a Rinsido-Rinaklinicgo, Wszystko zgina- 
ło się przed nim Nio było bezeceństwa, 
któreby mu nic uszło płazem. I oto od n- 
pojenia się tą wszeclipotęg:y narodzila się 
w glowie Sternbergu dzika myśl. Dlacze- 
gożby оп, władea dusz i ciał. wszechima 
żny niocarz pieniężny nia miał zaspakajaó 
eluci w sposób nietylko zabroniony przoz 
piwo, ule potępiany przez moralność zw- 
równo cywilizowanej, jak dzikiej ludzko- 
ści? Dluczegoż mialby żenować się zaka- 
жеш płejowegu obcowania х nieletniemi 
dziewczynkami? Lecz tu musimy rzurió 
na miy Sternhergu zasłonę dyskretnego 
wiclokropha i wypełme tylko ostatnie da 
ty jego znakomitego życiorysu. Dosė, że 
wez lat kilkanaście Sternberg zaspia- 
ajal swoj apetyt amukołykiem ludo- 
terczym. uż naroszcie i ugół dowiodzinl 


się а zlucsewach peychopatologicznych 
milioucrn. Pewna mlode dziewczyna, | 
ktorej ojciec lezal w szpitalu, « mat- 


ke roznomla gazety, przeezytawszy оро 
szunio o dziewczętach, poszukiwanych 
dla pozowania malurzowi (malarzem tym, 


był Sternberg) udulu się pod wskazany ' 


adres i wpadla de jednego z lupunnrów 
Сеара, Po kilku tygodniach atoli dziew- 
czynu opowiedzinlu wszystko matce. Ta 
pobiegła do redakcyi Morgenpost, młodego 
wówczas dzienuika, htóry, obcąc zyskuć 
sobit popularność ludowogo organu i kil 
kudzicsiąt tysięcy prenumeratorów, r 


bie a у, dokąd? Wark 01 wydawa 
mu się jakimi głuchym loskotem, idącym 
» pod ziemi. Ояш, kiedy się pociąg zutrzy- 
шуча]; rozróżniał przenikliwe jęki dzwon- 
ków, ale nie był pewien, r to dzwonek 
stacyi, елу też szczęlc mieczy? 

Naglo ujrzał się pod kolnmnuni posęp- 
nego gmachu; rzerwone сеу murów 
wydały mu się skrzepumi brwi, а rysy 
kuryatyd, zgiętych holeśnie pod brzomie- 
niem wyniosłych krużgunków, zaczyly 
przybierać ksztalty twarzy, ze ślepych 
jam ioh oczu wyzierału zrezygnowana roz 
pacz i lęk upodlenia wszystkich щн» 
światu... 

W duszy Jerzego. szarpanej szalom prze 
raźliwej Żalości, zbudził się zdawna dr 
maey wulkan. Schwycił oburącz kolumny 
wilgotne, jak gdyby śluzem łzawym vcie- 
kle, i jął się przy nich злато‘; tlumne 
кий zbiegowisko przygljdalo mu się arazu 
gickuwie, później, gdy skrwawil dłonie, 
lekceważąco, a gdy słupy nie drgnęly, 
wybuchnęło szydorstwom. 

Witenczas on, stojąc pod pręsierzem 
wlasnoj niemocy, w obeldze wotan, modlił 
się śmiertelną bladościę twarzy o litości- 
wy kamień, którym go joszeze nikt nie 
аша] włorzyć. 


głosił valy wypadek. Sternberg, nba nia 
poczuwał się biedaczysko По niczego, zwę- 
szył, że sprawa może misć smutny opilog. 
Kazal zatem zawołać тако dziawczyny, 
dal jej tysiąc marek odezopnego, dziew- 
ozynę zaś wysłał do Gracu na wyższą pen- 


зуе. Ojciec, dowiedziawszy się о szczęsrin, | 


które spotkało rodzinę, wkrótee wyzdro- 
wiał. Nieszczęście jednak choiała, iż w pa- 
lieyi służył tajny  polieyant Stierstiulter, 
syn rodziny zrujnowanej przod laty przez 
Sternborgu. Poliryant ten ślubował zom- 
stę bankierowi i. skorzystawszy z nada- 
rzującej się okazyi, довго bardzo szybko 
po miteo do kłębka. Gdy Stierstiviter 
wpadł na trop składów delikatesów sam- 
czych milionera, doniósł о tom dyrskto- 
rowi polieyi Hollscimowi, osobistemu 
przyjacielowi Sternbergu. Dyrektor kazał 
uresztowań Sternborgu, lecz polecił wy- 
konaó tu zawziętemu  Stierstaliorowi 
w nadziei, iż przy osobiste poznaniu mi- 
loneru zmięknie оп pail wpływem nrokn, 
wiejącego od tej osobistoświ. Sternberg, 
hołdując wzorom klasycznym, postanowił 
użyć najniezawodniejszej motody sokra- 
tycznej. „Олу widzisz Рип ten dom, który 
obecnie mijamy?* rozpoczął awój dyalog. 
„Widzę,“ brzmiała odpowiedź ugenta. 
„A czy Wiesz рап do kogo należy?* „Wiem, 
to pańska własność.“ „A ozy chciałbyś 
posiadać ten дош?“ stala się rzucz dzi- 
wpa, Torta Stierstadter wziął na siebie 
rolę Sokratesa, a Sternberg sehwytanogo 
na rynku 1 nuwracanego młodzieńca. 
A czy wiesz Pan, co grozi człowiokowi, 
który chee przekupić urzędnika?* Stern- 
borg włożył binokle, uby przyjrzeć się tak 
rzudkiemu okazo 

Sternberga skazano па 2 lata więzieniu. 

Potentat zawrzuł gniewem. Więo po to 
pracował w pocie czoła, me dosypiuł пасу, 
nia dojadal przez lat dwadziescia kilku? 
Więc tak odwdzięcze mu się spoleczcu- 
stwo za to, że dał zajęcie tysiącom ludzi 


w swych browarach, kopalniach a fabry- . 


kach. Postanowił, idąc za radą Meddy 
Gabler „zgimąć pięknie.* I oto on, ktory 
wsląwył w nocy, aby przekonne się, czy 
w kuchni nie zapomniano zgasić gazu, 
zlożył teraz okrągły miliou w ręce wapòl- 
niku, aby „sprawiedliwośa stalo się za- 
1056, Adwokaci natychmiast założyli 
upelacyę. Nujęto wszystkie prywatne biu- 
ra tajnej policyi (detektywów), zby awiud- 
ków otoczyć kordonom. W domu najwa- 
źniojszego świadka, trzynastoletniej Fry- 
dy Woyda, wszystkie próżne mieszkania 
obaadzono załogą szpiegów, mających o- 
dosobnić dziewczynę i jej krewnych od 
otaczającego świata, Nawet prokuratora 


баға się nan nie kamień, lecz prze 

szywające wejrzenie ukochanych пела, | 
па wyraz wymowne, nieodwolalnie wska 

zujące mu wyzwolenie li tylko w śmierci. 
Było to spojrzenie szybkie jak wystrzul, 
i wżarło mu się gorącą kulą pad serce, bo 
oblicze, z którego wypwdła, nietylko było 
zawsze umiłowane, ale w tej chwili zbar- 
wione po czoła purpurą wstydu za niego. 

I stał się oud zbawczy 


U stóp Jerzego otwarły sią cicho czelu- 
ście ziemi o rdzawych zcębach. W uroczy- 
stych głębinach tej przepaści у się ja- 
snu ognie ofiarne.. Liżący tłum zastygł 
w ciszy, luua krwawa mu licach ukucha- 
nych przygasla, a potom wszystko apowi- 
ło się we mgły hłękitne — i Jerzy uczuł. 
iż zapada się w otchłań bezdenuq. Poruszył 
się gwałtownie, otworzył oczy: sąsiad 
cheapie, szyby pozieleniały od świtu, świe- 
ce w latarniach pozólkły. 


Opudly ciężkie pow 


i Jerzy wkrót- 
ec zasnął na dobre, 


A spał tuk twardo, że prawdopodobnie 
minąlby swoją stacyę, gdyby ga mo zba- 
Чай konduktor w chwili, gdy poriąg miał 
już wyruszać z „Tuław.* Na szczęście Jo- 
rzy miał szczupłe i lotne pakunki, zdążył 


otoczono ochroną nadzorczą. aby slodziłu 
każdy jogo krok i zawiadamiahu wnet ko- 
go należy. Główny adwokat, słynuy Sello, 
za utrzymane tyftnłum honoraryum 100 
tysięcy marek podjął sią między innemi 
traktowania z przekupionym komisarze n 
policyjnym, Thiel'em, usposubiania go ua 
korzyść podsądnogo. Ten sum komisarz 
zawiadzumiał na zasadzie aktow polieyj* 
nych о grzesznoj przoszłości każdogo 
świadka, tak, że adwokaci mogli w każdej 
chwili zdyskredytować zoznania awiad- 
ków obciążających Sternberga. Zresztą, 
gdy jakis świadok uporczywie obstawał 
przy awych oskurżenineh, wnot przeku- 
pywano ojca pijaku, тойс, Јар babkę, 
którzy na wniosek obrońców opowiadali, 
jak to odnośny świadek odznaczał się 
kłamliwością już w kołysee, Proces toczył 
się przez siedem tygodni, Dzięki рмура l- 
Божеша zbiegowi okoliczności wszysticia 
machinacyc wyszły na jaw, tak, iż ony- 
dwaj obrońcy, u których urządzono biuro 
najmu świadków, musioli zrzoe się swych 
obowiązków. komisarz policyjny, Thiol. 
został uwięziony, a wspólnik Sternberga 
kł, Pomimo to zbtwkło dowodów przo- 
w Sternbergowi i tylko dzięki nacisko- 
wiopinii publicznej sąd skazał go па 24 
lata ciężkiego więzienia Stornborg wy- 
głosił w awej obronie póltrzeciogodziuną, 
mowę, в na zakończenie zapuwmł, iż w to- 
stamencie zapisał kilku milionów dla lu- 
dzi pozbawionych zajęcia, poł warnakiem, 
ażeby гері pruski urzeczywistnił marze- 
nio mis Blanca o „prawie do pruey,* 
Przed sądem kryminalnym, gdzie toczyła 
się sprawa Sternherga, znajduje aig po- 
ви, który przedztawia groźnego Iwa, du- 
azącego hydrę, уйга kumionna jost mu- 
łn, nikła i słaba, u jednak, gdyby zapro- 
ponowano Ìwu, aby zamiast hydry dusił 
Sterubergów, odpowiedziałby prawdopo- 
dobnie czterowierszem Michala Aniola: 

Grato m'e donnie © piu 'esuor di sanyo 

Montre, che Jl dunno е la vorgogna dura 

Хов veder, non sentir m'e genn ventura 

Perd wo destarmi och рата banso. .* *) 


HIF 


*) Przyjemnie ml, ža Aplę, i więcej Junzeae, żum 
Dapóxt trwa grzech 1 hańba; |» kamienia. 
Nie widzieć, ше emuć — wielkie ty wzczęście 
Dlatego nie budź тийс -= о cicho mów., 


sx gp 


więc wezas wszystko pozbierud i уузхо- 
czyć. 

W kwadrans, polon heztrościwoj berba- 
ty i skumiemałego pieczywa, stał ia з thoe 
duch matoj stacyjki i dobijał tnega о lain- 
nym w powłóczyste szaty właścicielem 
dlugiego, oplatanego wozku i małych ko- 
mkow 

Żyd żą.tał dziesięć złotych, a konkuren- 
taw nie miał, bo, jak sam objaśnił, ehłop- 
skie formanki zostaly zabrano pod rzuazy 
wojska, ktore с gło z Daław do fa- 
nowon na „letni lae Оп zaś z powodu 
zachodzącego szabusn nie mógł jed ać, alo 
gotów jest za lichy pieniądz lostuwić 
„w mig jaśnie pana” do samogo „Wimie- 
тга.“ W koucu jednak, wyczerpuwszy ca- 
ły zapas najuroczystszych zaklęó, aż do 
„złamania nóg“ wlączmo, zdecydował się 
„stracióć zgudzujije się na rabeiku i obia- 
tnieę napiwka za dobrą jazdę. 

Po chwali Jerzy znalazl się па wózku, 
pakunki pod kozlem, u na koźle, procz wo- 
2пісу, jego młodazy brat i niezwykłej ob- 
jętości siostra żony, którzy w odpowio- 
dniej chwili wyrośli, jak х pod ziemi, 

Świsnął bat, zadreptały koniki i wózek 
nadspodziewanie prądko potoczył się po 
bitym gościńeu.. 
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Chimera, 


esteśmy brutulni, ograniczeni nic- 
opatrzni -- my ogól, Przed kilku- 
nastu laty wychodzilo w Waursza- 
wie pod redakcyą p. Z. Przesmyckiego 
Zycie, pismo poświęcone „czystej* sztuce, 
które upadło. Zdawało nam się wówrczue, 
że zdmuchnięta została zwyczajna świecz- 
ku dziennikurska; tymczasem, jak nas 
poucza w swym nowym prospekcie p. P., 
zgasło wtedy słońce, ро którem stało się 
Niemniej," m wreszcie dziś „luurowo 
1eiemno.* Ale dobry Fehus Apollo ułito- 
wal віє і nia pozwolił nam dłużej pozo- 
stawać w mrokach: oo dwa tygodnie wy- 
Jeżdżaó on będzie na złocistym rydwania 
z pochodnią Awiata w ręku. Nowe to świa- 
tla zwuć się ma Chimerą. Grecy klasyezm 
wyobrażali sobie tę postać z przodem lwa, 
tyłem smoka a środkiem kozy; nowocze- 
áni kapłani pięknu nsymbolizowali ją (nu 
winiecio prospektu) w głowie kobiety 
z dziką i ohorobliwą twarzą, z pasmem 
bozłudnych włosów, zakręconem około 
[ишко oka, я wyruzem takiego 
ólu, strachu, obłędn i wyniszczania, jak 
gdyby ta bohatorka od mwesiąca nio nie 
jadła, przed chwilą ukończyła długi aze- 
тор ataków historycznych і po napadzie 
furyi wsadzonu zostuła w kaftan, Pod tym 
znukiom redaukcya pdnezuó пия będzio 
„odzierunia sztuki z szat  królowskich 
iwprzęganiu jej w jarzmo przyziemne,“ 
kaztuleió w cze Ma „dzieł obszarowej, 
przepastnej twórczości," wyprowadzać na 
widownię „kapitalnych twórców naszych 
doby dzisiejszej, słowom, będzie „ówią- 
tynią szezerogo, zbożnego i gorącego kul- 
tu dla sztuki, z absolutnych płynącej źró- 
śllisk,* strażnicą odwracającą ol mis, 
nieostrożnych  burbarzynców „grożne 
niebezpioczeńatwo.* 1:16 к, 

Wyznajorny jednak otwarcie, żo wszyst 
kie te „nicbosiężno wzloty, otehłanne głę- 
bie, mistyczne rozlewności, przepuatno 
i obszarowo twory, kapitalni twórcy i ab- 
solutne źródliska” dotychczas ше zdołały 

rzejąć nas — że tak powiemy, szczyto- 
dążnym zachwytem. Alo jeżeli nie było to 


droga po 


Dzień byl piękny i jueny, drog 
m, wyborna, 


werorajszym deszczu bez py: 
jak to mówią, rzemionna. 


Jerzy dawno nie był па wal, a od czasu 
pójścia do szkół nie widywał jej w czerw- 
cu. То też z uczuciem niezwykłego podzi- 
wu i serducznego rozrzownienia rozgląduł 
się radośnie po polach, pokrytych zieloną 
ranią bujających zbóż. Późniejsze pszani- 
co wyglądały jeszcze jak trawy, poskręca- 
па w rurki, jure zaś żyta okwitaly i na- 
stroszone kłoski wznosiły ezupurnie do 
góry. Lekko falujące niwy, trącone świe- 
tem wostchnieniem rannego wiatru, i drżą - 
се liście przydrożnych drzew, perliły się 
jeszcze srobrnym pyłem wyaychająccej 
тову. 

Po jednej atronia drogi zu płaszczyzna- 
mi pokratkowanych pól zapalały się bły- 
skiem stali 14підое sploty szerokiej rzeki, 
nad którą, niby wielkie ciała płowych 
lwów, wygrzewały sig w słońcu ławice 
piasku. 

Po drugiej stronie wzdymały się ku nie- 
bu szerogi wyniosłych, ule łagodnych 
wzgórz, skąpanych w przepychu blasków 
rozpalonego do białości kręgu, który, eze- 
piając się promieniami jasnego błękitu, 
dźwigał się coraz wyżeji wyżej po stropie 
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wynikiem tępości umysłowej i miała awn- 
je oparcie nu zdrowym rozsqdku, który 
dotąd nawet w estetyce nie dostał dymi- 
ayı dla dobra służby, to w danym razie 
pocieszimy zię wielokrotnie atwierdzo- 
nem doświadczoniem, że często nowe pi- 
ята bywają lepsze od swych prospektów. 
Карівів ludowe 

Со parę miesięcy przypominają się spo- 
łoczeństwu naszemu kąpiele ludowe. Oa- 
lu nasza prasu bez wyjątku niemal, bez 
różnicy barwy usiłowania to popiera, wo- 
lania hygienistów podchwytuje i w zgo 
ануш chórze melodyi solowej wtóruje. 
Obecnie Wydział kąpieli ludowych przy 
Warez, Tow. Dobroczynności ogłosił mu- 
leńką broszurę agitacyjną („Kąpiele ludo- 
wew М." z kartą tytałową pomysłu Fr. 
Kostrzewskiego str. 14), w której opowio- 
dziano dzioje Wydziwła i jego pracę od 
chwili zapoczątkowania działalności apo- 
łecznej w r. 1894 aż do dni ostatnich. Nie 
wielkie to si; rezultuty—lobrze jednak, 
że można na tem miejscu zaznaczyć, ża 
kąpiole ludowa są, 20 lud warszawski ky- 
раб się zaczyna. Rzecz powna, że pierw- 
вло kroki na tym nowym u nas zagonia 
эң trudno: niejedna gorzkie ro: Towa- 
nie czekać musi wydział kąpieli lndowych, 
jak to jnż miało miejsce z hudynkiem chy 
| bionym „Janiny“, z dzikim obyczajom 
kąpiących się używunia do czyszczenia 
skóry „podehloranu wapna“ (t. z. ohlorku) 
it. p. Czyhy jednak doświwlczenio za- 
ranicą zdobyte wwielone wo wspanin- 
łych gmachach Vołksbadów horlińskich 
i w literaturze temu przedmiotowi po- 
święconej nie mogły w niewialkiej choć 
ozęści rozczarowań tych zmiejszyć? Wszak 
człowiak jost wszędzie tym sumym. Pe- 
wion Włoch, widząc kichujjcych Ozerwno- 
skórych zawołał: tulto śl mondo e uno раехо 
(ouly świat jest jednym krajem), więc i ro- 
botnikk ТИЕ dzis znajdujący się na 


tryskowych i 785 wannowy: Д 
96014 nutryskowych i 767 wan, Dochód 
nie wystarcza na pokrycie kosztów. 


Pa 


| dobór, ktory w pierwszym raku wynióał 

1169 rb. a w drugim 1440 rb. pokrywają 
gwaranci* (pp. Rau, A. Natanson, Bloch, 
B а, Bauman, Pfeiffer, Wortmann, 
Meyer, Wertheim, pani Bogk, Levy, Ba- 
ranowski, Bzebeka : Szoltze) do wysokości 
| 2600 rb. rocznie. W r. 1899 przystąpiono 
do budowy drugiego zakładu kypielowoga 
na Pradze przy ulicy Poterahurskiej. 
dynek będzie murowany, piętrowy, z 
nasób większą ilością natrysków aniżeli 
w „Јипіпіе“, posiadać będzie nadto ła- 
źnię parową oraz pralnię, Koszt prze- 
wyższy w czwórnausób wydatki na pierw- 
azy zukład kąpialowy. 


Medycyna a reklama, 


Nie masz chyba większej ironii nwl 
sturorzymakie przysłowie: Galenus dat 
орет. Położenie materynlne młodego lo- 
karza oraz jego pozycyu społeczna ањ tak 
| mizerne i niewyrażne, że wielu niepowo- 
łanych powinny odstraszyć od szukania 
sposobu zarohkowama w tym zawodzia. 
Po kilku latach ciężkiej prany umysło- 
wej, biegania po klinikach, laboratu- 
rynch, korepetycysch nie zdobywa młody 
lekarz, nio mówię już srodków do życia, 
ale nawet tego zadowolenia moralnego. 
jakie zwykle daje postawienie punktu nud 
wstępnym okresem życiu. „Mlody lokurz* 
jost dziś jednym z najmodniejszych temu- 
tów dowcipkowania: każda matka, któr: j 
dziecko bodaj ruz w życiu zakaszlało, ozuje 
się w spruwach modycyny nieskończenie 
kompotentniejnzą od niego, a w najdro- 
hniejszym zabiogu moohanieznym akoln 
согордо przowyższa go o wiola luda fol- 
слег. Bardzo wymowny ilustracyą smut- 
nego stanu rzeczy jost fakt ogłoszony nie- 
dawno przez niemieckie piama lekarskie: 
oto niespełna miosiiyc tomu w Ohurlotton- 
burgu pod Berlinem kilkndziąsięciu mło- 
dych lekarzy podało prośbę о wspar- 
sie do gminy żydowskiej z powodu hraku 
srodków do życia. Gmina odmówiła z po- 
woilu braku funduszów. A u пов? U пи 
na wszystkie dolegliwosci istnieje jodnu 
nniworsalno-magiczno słowo: prowincya. 
Na młodych lekxrzy aypią się w prasie pu- 
pierowe pioruny zi to, ёо nic osiedhtjsy 
się na prowineyi, że gnieżdżą się w War- 
szawie, gisis nęcą inh rozrywki i życie 
towarzyskie. Zapominują tylko ol gro- 
| mowładni, że lekarz zaraz ро ukończóniu 
atudyów jochać na prowinoyę nie możu 
choćby dla togo, żo nic Jost przygotowa- 
ny do toj ciężkiej н wszeolistronnoj pracy, 
| jaka go tam czoku (położnietwo, chirur- 
gim). Starszych жий odstręcza ol wyju- 
zdu—kto wia ozy nie bardziej od monoton- 


niebieskim. Wzgórza u dołu były poszyte 
nizkimi krzewami, na szczytach zaś po- 
kryte mioszanym lusem, gdzie na tle cie- 
mnej zieleni drzew iglastych odeinały się 
żółto-zielone kępy brzóz i klonów. Nieraz 
taka jaśniejsza plama sprawiała wrażenie 
nagłego światła, tryskającego z gałęzi. 

Cały krajobraz był niezwykle ciepły, 
soczysty i świeży i nosił szczególne zna- 
mię wybujałości i nadmiarn siły. 

Elastyczne źdźbła zbóż i ziół po przej- 
ściu fali wiolru odginały się gwałtownie, 
jak pręciki stali. Mlode pędy przydrożnych 
drzew strzelały wprost przed siebie, jakby 
się chciuły oderwać od starych, zczernia- 
łych konarów, һ lśniące liście były grube 
i mięsiste. 

Przepojene żywicą i zapachem pól po- 
wietrze, przeźroczyste, jak kryształ, miało 
też jędrność kryształu; przyczem, zdawało 
się, 20 trzepoczące się w niom skowronki 
зв widomymi pulsami jego дуета, a że pul- 
sy to biją w krysztale, więc tętno ich sta- 
Ра ШИТ. 

Jerzy, podniecony urokiem tych świe- 
żych wrażeń, prócz zachwytn uczuwał ta- 
ką nieprzepurtą potrzebę ruchu, że rad 
był, gdy wózek, skręciwszy w bok, zaczął 
akakuć po kamienistej drodze, podrzuca- 


Ја" go wgórę. Mówić za to nie mial ocho- 
ty i natarczywo badania żydka, со do oo- 
lu podróży, zbywał monosylabami, lnb 
energiczną komendą: jedź prędzoj! 

— (iężka droga paniel — odpowiadal 
żyd, szarpiąc lejcamii wymachując ba- 
tem. 


— Kamienie i pod górę! — dodawał g ko- 
zła przybrany brat, a otyła aiostra ażpału, 
jak trzeci koń. 

W koncu wdrapali się na szozyt wzgó- 
rza, i Jerzy ujrzał naprzód palący się 
w słońcu złoty krzyż, potom wieżyczkę 
kościołka, а następnie w koflinie grupę 
skupionych domków; od tego jądra roz- 
biegały się w różnych kiorunkuch żółte 
paski dróg, wzdłuż których, jak pochowa- 


ne w trawie omszałe kamienie. lezy 
w gęstwinie sadów wiejskie оиву. 
Byl to Wimiorz. 
(D. n.) 
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nego życiu prowineyi — pewion fatalnie 
utarty pogląd na lekurza zamiejskiego, 
jako na rzemieślnika obcego postępom | 


nauki—jednem słowem partecza. Opinia | 


taka nio jest wielką zachętą*do pracy, 
u wykorzenić jej nie zdolały nawot ży- 
wo argumenty  (Riegański, Rajkow- 
ski, Rutkowski i inni). Tak więc pozo- 
stajo w Warszawie tłum proletaryatu le- 
karskiogo. który pomaga sobie, jak może. 
© tem właśnie pomaganiu sobie cheieli- 
byśmy powiedzieć słów kilku. Rozu- 
mic się, że najpotężniejszym środkiem 
jest tutaj, jak wszędzie — reklama. Więc 
poza ogłoszeniami płatnemi w kilku na- 
Taz dziennikach (istnieją nawet t. zw. 
ubonumentowe ogloszenia—to też niektórzy 
ogłaszają się eodzienniej—ten i ów kleci 
artykuliki popularne z zakresu lecznictwa 
i bygieny i zamieszcza je w piemach nio- 
lekarskich. Niektórzy dokonywają praw- 
dziwie czarnej magiii w wydobywaniu 
niezliczonych projektów, pomysłów i pla- 
nów hygienicznych, я których nikt nigdzie 
i nigdy nie skorzysta, inni popiaują się od- 
czytami, jeszeze inni hudują książeczki po- 
pularne przeważnie z dziedziny syfilidolo- 
gii i neuruatenii płciowej silnie obliczo- 
пе na efukt— bardziej szkodliwe, niż po- 
żyteczne—i systematycznie w ciągu kilku 
Таб ogłaszają је w gazetach i t. d. i t. d. Są 
to jednak wszystko rzeczy stosunkowo nie- 
winne, Bywa і gorzej. Jesienią r. z. po 
zjeździe przyrodników i lekarzy w Krako- 
wio najlepszy puzon krajowy: Kuryer 
Warszawski, począł ogłaszać w tekście 
nazwisku niektórych lekarzy, powracają- 
cych 2 zagranicy. Powtarzamy wyrażnie: 
niektórych—1 to hynajmniej nie uznanych 
роми, Takich przykładów możnaby 
przytoczyć więcoj. Oto jeden z nujśwież- 
кү: Kilka tygodm temu grona młodych 
lekurzy założyła dyżury lekarskie p. n. 
„Stala pomoo lekarska we dnie i w лосу", 
która „ma być dla domów prywatnych 
tem, czem „Pogotowie ratunkawe* na 
уйсу.“ Specyalno wyjaśnienie założycieli 
głosi nadto: „Dyżury lekarskie Ак 
z prywatnej inicystywy, majn па celu nio- 
sionie pomocy lekarskiej płatnej w mie- 
szkaniuch prywatnych i nie wspólnego 
ani z nazwą, ani z instytuoyą Pogoto- 
wia rutunkowego nie mają“. Dotychezaa 
wszystko w porządku. Aliścr kilka dni 
temu tenże najlepszy puzon krajowy po- 
nad rabryką „Pogotowie ratunkowe* roz- 
począł podawać wodziennie wiadomości 
następującej treści: „Stula pomoc lekar- 
ska udzieliła w dniu wczorajszym porad 
tyle i tyle i t. d.“ Оо to jest? Jeżeli Po- 
gotowie ogłaszu. ilość przypadków, w któ- 
rych została podana pomoc, to шы 
na to zupełne prawo—bo jest instytucyą 
apoleczną. Ale wy panowie od „Stałej 
pomocy*—pobierającej zapłatę! Cay nie 
zadużo, szanowni państwo, reklamy i po- 
niżeniu godności lekurskiej?. Олу nio za 
dużo? 


Talsfony. 


Dniu 1 stycznia r. b. upłynął termin kon- 
vesyi międzynarodowega Towarzystwa te- 
lefonów Bolla na dzierżawę sieci telefono- 
wych w pięcin wielkich miastach. Otóż 
przed paru miesiącami spruwę tę rozstrzy- 
gnął komitet ministrów, mianowicie ро- 
stanowił oddać prawo ekaploutacyi telefo- 
nów temu przedsiębiorcy, który ofiaruje 
warunki najkorzystniejsze. Do konkuren- 
cyi dopuszczono także zarządy miejskie 
na podstuwie osobnego pozwoleniu mini- 
storyam spraw wewnętrznych. Termin 
dzierżawy oznaczona stosunkowo ilość kró- 
tki: 18-lvtni (do r. 1919). W sprawie tele- 
fonów warszawskich stanął do współza- 


wodnietwa nasz magistrat z dokładnym 
planem, z góry już opracowanym przez 
rzeczoznawców. Według tego projektu, 
miano zmienić system lączenia telefonów 
drutumi, a natomiast wprowadzić komuni- 
kaoyę podziemną według systemu Hult- 


manna. Nadto projektowano wprowadze- 
nie systemu podwójnego przewodników, 
celem ochrony łączników od wpływów at- 
masferycznych i innych. Koszty przeróhek 
i ulepszeń obliczono na milion rubli. Czy- 
sty zysk z calego przedsiębiorstwa przy- 
nosiłby miastu rocznie 107,870 rb., tj. oko- 
ło 10%. Magistrat warszawski jednak nie 
utrzymał się na lioytacyi, zwyciężyła go 
firma szwedzka Sedergen, która podięła 
się dostarczyć klientom telefonów a rubla 
tanioj, niż proponował magistrat, miano- 
wicie zobowiązała się pobierać po 69 rubli 
rocznie od każdego abonenta. W zasadzie 
gospodarka miejska byłaby korzystniej- 
szą, gdyż nie ша ona na celu zysków nso- 
bistych, a więc mogłaby dać na użytek o- 
gółu dobre i względnie tanie urządzenia 
telefonowe. Czy jednak projekt propono- 
wany byłby ściśle wprowadzony w życia, 
jest bardzo wątpliwem, skoro przypomni- 
my sobie, ile było obietnie со do reformy 
gospodarki tramwajowej, a jak mulo w 
rzeczywistości zrobiono. 

Bądź ca bądź, na zmianie obecnych wa- 
runków publiczność zyskuje bardzo dużo. 
Dotychczas abonament telefonów był zbyt- 
kiem (150 rb. rocznie), na który mogli ao- 
bie pozwalać tylka ludzia zamożni, a może 
dopiero w dalszej przyszłości — średnio 
dostutni. Telefony stały się dziś tak nia- 
zbędnym środkiem komunikaeyjnym, jak 
poczta; do gospodarki społeczeństwa i je- 
dnostek wnoszę one olbrzymią oszczę- 
dność — pośpiech. То też może się stany 
w całem znaczeniu dostępnemi dopiero 
wtedy, gdy się wysuną z rąk przedaiębior- 
ców, mających na celu przodewszystkiem 
zyski własne. 

W oznaczeniu względnie krótkiego tor- 
mina dzierżawy widzimy dążność do upań- 
stwowienia tego rodzaju komunikacyi. 
Już dziś rzeczoznawcy przemawiają za go- 
spodarką skarbową i na jej usprawiedli- 
wienie przytaczają następujące dano: We- 
dług wykazów nrzędowych, Rosya posiada 
w miastach prowineyonalnych 73 sieci te- 
lofoniczne, urządzone przy miejscowych 
biurach pocztowo-telegraficznych. Działa- 
ją ono o wiole dokładniej i kosztują ta- 
niej, niż inne. Dodać przytem należy, iż 
miasta prowincyonalne z powodu azczn- 
ploj liszby abonentów, są najmniej korzy- 
stne dla eksploutacyi. Т), 1 stycznia 1899 
r. było tylko 25 sieci z liczbą abonentów 
powyżej 200, tyleż było z liczbą abonen- 
tów ad 100 da 200, reszta (23) miała mniej, 
niż pa 100. Pomimo ta jednak — jak za- 
znacza Rosya — dochód z tych niezbyt zy- 
skownych i tanich telefonów wyniósł 
2,538,000 rb. W atosnnku do dochodu o- 
gólnego stanowi to 58% Pokrył on nietyl- 
ko wszystkie wydatki, lecz duł nawet czy- 
stego zysku 233,000 rb. Doświadczenie 
stwierdziło, ża każda вісб telefonowa 
w ciqgu niespełna czterech lat pokrywa 
koszty bndowy i rozwoju, w końcu zaś 
ozwartego zaczyna już przynosić zyski 
skarbowi, Takie wyniki niewątpłiwia do- 
prowadzą do upaństwowienia tolefonów, 
a więc i do uprzystępnienia ich ogółowi, 
to zaś wpłynie na olbrzymi wzrost abo- 
nootów, u zarazem i na rozwój komunika- 
суі. W takim razie należałoby się spodzie- 
меб jeszcze jednego, bardzo ważnego wa- 
runku: zwiększenia liczby pracowników 
przy obsłudze telefonów i zapownienia im 
dobrej płacy. 


Ному konkurs „Gazety Sądawaj." 


W nr. 1 Gazety sądowej znajdujemy no- 
tatkę treści następującej: „Grono studen- 
tów prawu, ktorzy ukonczyli uniwersytet 
warszawski w r. 1898. w połączeniu zin- 
nymi ofiarodawcam! złożyło na nasze ręce 
rubli 300 2 przeznaczeniem tej kwoty na 
konsurs podllug uznuunia redakcyi. Uzupeł- 
niwszy tę kwotę do rubli 500, ogłaszamy 
niniojszem konkurs па monografię prawną 
pod następującymi warunkami: 1) Treść 
pracy stanowić muże komentarz: a) dou- 


staw robotniczych lub włościańskich, wy- 
danych п nasi za granicą, b) до ohowią- 
zującego kodeksu polskiego z r. 1825, pra- 
wa o małżeństwia z r. 1836 Inh ustaw hy- 
potecznych. 2) Monografia dotyczyć może 
całokształtu wymienionych powyżej praw 
lub też ich części, а pierwszeństwo przy- 
znane będzie pracy, która przy interpre- 
tacyi uwzględni teoretyczne pojęcie danej 
instytucyi prawnej w świetle porównaw- 
czem, а бо niezależnie od przepisów obo- 
wiązujących. 3) Objętość studynm wyno- 
sió ma przynajmniej sześć arkuszy druku. 
4) Termin oznacza się nu 31 grudniu 1902 
roku. Następuje szerog zwykłych rygorów 
konkursowych, wreszcie wiadomość, #0 
sąd stanowić będą pp. Andrychiewicz, Do- 
maszewski, Dunin, Konie i Leszczyński. 
Dajemy miejsce tej wiadomości, widząc 
w niej objaw dodatni świadomości oho- 
wiązków apołecznych w obozie prawników 
naszych. Nas, publicystów, Казу taki 
w miłości dóbr duchowych poczęty obja w, 
każde tej barwy zapoczątkowanie, każdy 
taki posiew przejmuje żywą radością i zg- 
wsze nu pamięć przywodzi piękna slowa 
Lukrecyuszu Oarnsa о tych, co „życia po- 
chodnię niosą* (vitao lampadam ferunt). 
Nie chcemy też weule do dyskusyi wpro- 
wadzać krytycznego fermontu — zazna. 
ozymy tylko że nie толошу się zgodzić 
nu tekst ustawy konkursowej, ograniczają- 
сој charakter monografii do „komonturza.* 


| Ten najłatwiejszy rodzaj literatury pra- 


wnoj jost zarazom jej najniebozpieczniej- 
szym rodzujem : nujwiększym postępu 
teorotycznoga wrogiem, Wielka pod wzglę- 
dem ilościowym litorutura francuska na- 
der mało posunęła naprzód pracę nad po- 
znaniem natury instytucyj prawnych. Nie. 
równie więcej na tem polu — nawot w zn- 
kresie właściwego prawu franouskiego — 
zdziułali Niemcy, albo i Włosi. A przyczy- 
na? Komentarze. U nas oywilistyki w sen- 
sie zachodnio-enropejskim niema prawie 
zupełnie, о ile pozostawimy na ubaczu 
kilka podręczników i kilku t. zw. klasyoz- 
nych monografij. Sądzimy tedy, że nie na- 
loży wprowadzać ograniczeń: jeżeli ofiara- 
dawcy wyznaczyli już pole wyścigu— bar- 
dzo a bardzo szerokie — ta aqdzimy, że 
możne było, szanojąc ich wolę, zamiast 
„komentarzu“ żądać od piszących wagóle 
tylka „monografij.“ 

Jeszcze jedno. Gazetą sądową ой lat 
mniej więcej dziesięciu stara się pobudzić 
prawników naszych do pracy teoretycznej 
za pomocą konkursów. Środok to bardzo 
dobry, wszędzie nznany i przyjęty, słabość 
паши ludzkiej uwzględniający. Sądzimy 
jednak, że zamiast sporadycznego „bioja 
w dzwony“ i zwoływania gromadki nieli- 
cznej bawiących się piórem prawników 
naszych należałoby pomyśleć o przeobra- 
żeniu konkursu w instytucyę stałą z wy- 
wnietwem jedynogo u nas pisma prawne- 
go nierozerwalnie, organicznie związaną. 
Gdzieindziej istnieją katedry nniwersy- 
teckie, akudemie, tytuły, stypondya — 
wszystko to są bicze emulacyę młodzieży 
prawniczej do liczniejszego udziału w wal- 
ce o palmę pierwszeństwa pobudzające. 
U nas o tem wszystkiem głucho, Niechża 
taki stały eoroeznie albo ва dwa lata roz- 
strzyguny konkurs będzie tych licznych 
środków surogutem. I pomyśleć tylko, że 
to wcale nio tak wielkich trzeba kapita- 
lów, aby odsetki dwuletnie stworzyły su- 
mę kilkusetrublową? I pomyśleć — iluż to 
mamy znanych в możnych, a społeczeń- 
stwo swe miłujących prawnikówl 


Echa z prawincyl. 


Nie możemy utyskiwać na wolne tempa 
rozwoju przemysłowego w naszym kraju. 
Minęły niepowrotnie te етизу, gdy publi- 
oyści nasi w głębokiej zadumie odgady- 
wali, czy jest u nas możliwym „kapitu- 
lizm," i nroczyście zapowiadali, żo atra- 
szydło to nie rozgospodaruja się w naszym 
kraju. Tymczasem rozgospodarowało się 

| 


» 2. 


PRAWDA. 


31 


опо na dobre. A wraz z niem zaczynają u- 
kazywuó się coraz liozniej jego ujemne 
skutki. Ruskin wystąpił przeciw industrya- 
lizmowi nie tyle z pobudek humanitarnych, 
ile estetycznych, jako przeciw ustrojowi. 
który niszozy powaby przyrody i zatruwa 
okolicę swymi odpadkami. Skargi na te 
jego skutki rozbrzmiewują w różnych 
dzielnieach naszego kraju, w których naa- 
dowil się wielki przemysł. Zwłaszcza są 
ono głośne obecnie z powodu zatrucia 
wód stojących i bieżących przez odplywy 
fabryczne. W okolicach Бойз, Pabianie 
i Lublina wody są oddawna zatrute, ryby 
opuściły te niegościnne miejsca dawnego 
swego pobytu, choroby epidemiczne znaj- 
dują podatny grunt skutkiem używania 
niozdrowoj wody, bo innej niema. Rzoczki 
Ludka pod Łodzią i Nor zmieniły się na 
kałuże euchnące. Obecnie nastąpiła kolej 
па Częstochowę. Warta pod miastem po 
siada dzisiaj „barwę atramentu," gdyż 
spuszezają do niej bez żadnej ceremonii 
wszelkie odpływy fabryczne. 

Stan taki wymaga przedsiębrumu środ- 
ków zuradczych, któro овіопійуђу mie- 
szkańców przeciw ujamnym skutkom za- 
trueia wód. Przemyslowcy wybrali naj- 
prostęzy i najtańszy aposób pozbywania 
się odpadków, nie окус pod uwagę wy- 
ników awego postępowania. Wprawdzie 
wyznaczono fabrykantom łódzkim termin 
do oprueowania projaktu oczyszczaniu 
śoieków fabrycznych przed apuszczeniem 
ioh do kanałów irzek. Ale rzecz poszła 
w odwłokę, н przesilenie przemysłowe, 
dnisiuj srożące się, dostarcza wytłomacze- 
nia, Wobec tego, iż przemysł ogarnia oo- 
raz rozleglojsze dzielnice 1 wszędzie pozo- 
stawia te sumo skutki, należałoby pod- 
niekó onergicznie uprawę zatruwania wód, 
istnieją bowiem środki uniknięcia tych 
następstw, uszczuplające dochodu panom 
prucojemcom, ale zabezpieczujące zdrowie 
mioszkańców okręgów przemysłowych. 
Chodzi o to, ażeby władza prawodawcza 
zmusiła fabrykantów do większego u- 
waględninnia w swoich obrachunkuch by- 
кіопу publicznej. Słusznie oświadcza Qa- 
zeta Lubelska, podnosząc kwestyę doie- 
ków fabrycznych: „Na аба się przyda pra- 
ca hygienistów nad poprawą warunków 
4drowiu ludzkiego wobec ciągłego zetro- 
wania wód krajowych?“ 
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POEZYA I RYMY. 
= 
Qezary Jellenta: Nuriy, ogniwa dramatyczne. 
Część pierwsza. 


drumatem, lecz tylko „ogniwami 
SAqdramatyeznemi.“ I slusznie, ho wie- 
la tn rzeczy nie pogodziłaby się z wyma- 
ganiami seeny. Niespokojny duch nasz, 
oglądający siebie częsta na rozdrożu, nie- 
skrysztalone, bo w okresie fermentacyi 
+najdujące się dążenia mają wiela pakre- 
wieństwu z wnętrznemi burzami doby ro- 
mantycznoj, a pokrewieństwo to uwydu- 
tniu się nieraz zewnętrznymi kształtami 
budowy poetyckiej, плу tu w ogólnych za- 
rysach, czy w szczegółach i odcieniach, 
Pewna lużność i fantastyczność układu 
pojedyńczych scen w dramutycznym poe- 
macie Jellenty, tak zgodne z usposohie- 
niem głównej jego postaci, przypomni nie- 
raz niejuden utwór dawniejszy, może 
„Fansta,* może „Dziady,“ а najpowniej 
Bowińskiego „Z życia,” i mistycznymi 
obłokami nakryte dramaty Słowackiego. 
„I oto wybaczyłem jej, że moim włosom 
dodała jeszcze więcej trumiennego srebra, 


i 
У, 


przyznałom, że ma prawo sobą rządzić, 
kochać i dyamenty swej du 
zwroty otwarcie się przyznają do swego 
pochodzenia, a опо nadują koloryt całości. 
W styln Słowackiego są również przesko- 
ki ой wzlotów najwyższych, od tęczowych 
barw do nuty ostrej, zgrzytliwie wpada- 


јавеј w ucho; w jego stylu jest zamiana | 
rozmowy deklamacyjnym monologiem, | 


często niezgodnym z sytuacyą i charakte- 
rem osoby. Ојеіое przyehodzi upomnieć 
вів o krzywdę eórki, i nadeklamowawszy 
się dowoli i wysłuchawszy z kolei nie- 
mniej sążnistych бугай, konkluduje: „Jea- 
teś pan romantykiem, chorym, bardzo cho- 
rym” i, wychodząc, uspukaja uwodziciela 
zapewnieniem, że „wróci równowaga." 
Nie dziwnego. Przecie przyszedł w usposo- 
bieniu wielce pokojawem, złożył hołd pi- 
sarzowi, obraził вів o to, że Stefan poczy- 
tał go za Shbylocka, upominającego się 
o swój funt mięsa. Przemawia jednak za 
to językiem świetnym, jak wszysoy u Jol- 
lenty, jak sam Jellenta. Со prawda, czuć 
tn niekiedy pewien przymus, czuć, iż to 
iowo nie jest swobodnym wylewom ci- 
anących się obrazów i słów; autor nioty]- 
ko pisze pięknie i oryginalnie, lecz stare 
się tak pisać, сһобһу mn czasem odpowia- 
dnich zasobów brakło: forma wierszowa 
krępuje go nieruz i atąd powstają licen- 
суе, me tyle śmiałe, co przykro Ucho na- 
sze odmawia swej zgody na dźwięki ta- 
kie. jak: harmidru, meczty (meczety), 
сітору, emoczki (całnsy?) itp. Wątpić się 
godzi, czy będą komu smakować wyraze- 
nia, jak: „со jest wiekniste — nie dla 
świerzby chwili*; „do snn koleba prza- 
pyszna”; „jątrzy mi mlecze*; „korząyce Zeu- 
вош ludy*;„ja—krwiroznieta'; ,tworzywna 
roztocz*; „śpieścić коро“; „z tohą—albo wca- 
lo“; „wycie рва w księżyc" itp. Те przesko- 
kiod wykwintnej poszyi do dosadnej prozy, 
są niekiedy zanadto .. prozaiczne, Obrażo- 
na żona poety wykrzykuje: „Przecie raz 
iwe піс człowiek się upomniał о swe 
zwierzęce juchy rozszalałej pruwa.* Pomi- 
mo to wszystko nie potrzebuję przecież 
zapewniać, iż na ogół Jellentu pisze pię- 
kniv i barwnie, a wybuchowy styl jego 
doskonale jest zastosowany do natury tej 
postaci, która zawsze jast na widowni, 
ana której poeta skupił wszystkie pro- 
mienie. Tą okolicznością zapewne tłoma- 
ozy się to, że i osoby zarysowają się 
blado, a często są tylko sylwetkami, le- 
dwie spostrzeganomi kątem oka. A jo- 
dnak i ta główna postać widziulną jest 
w świotle chwiejnem. Zależy to może po- 
niekąd od јој charakteru niczrównoważo- 
nogo, jak to już mówiliśmy; może trudno 
się nam zoryentoweć, ponieważ mamy 
przed sob, zaledwie część utworu. Bądź co 
bądź, Jellenta-paeta miał do rozwiązania 
zbyt trudne zadanie — sprostać Jellencie- 
estetykowi, Jallencie-autorowi „Wszech- 
poematu," studyów o Słowackim i Dan- 
tom itp. Choć może wolałby, jak bohater 
jodnej z jógo nowel, dobywać raczej zasa- 
by zglębi własnego ducha, niż „przejeż- 
dżać się po cudzych karkuch,* leez czy nie 
czuje w sobie, jak i tamten, jakiegoś ze- 
psutego klawiaza, który sprawia próżnię 
tum właśnie, gdzie oczekujemy nujwyż- 
szego tonu? Nie umiał otoczyć swego bo- 
hatera stałą sympatyą, nu przekór szaleń- 
stwom jego, ani utrzymać go na wysoko- 
ści „aerolitu wszechidei,* pomimo jego 
upadków. 

Na wstępie poznajemy Stefana jako 
poetę cokolwiek lekkomyślnego, jako ar- 
tystę subtelnego i rozkochanego w pię- 
knie, lcez w pięknie zewnętrznem, w rò- 
żach, w harmonii barw, w grze świateł 
i cieni, zależnego zupełnie od powiewów 
wiosennej przyrody i upodobania swoje u- 
bierającego w poplutną dzia teoryę: „nie dle 
zołądków — piękno, co wykurmia ludy, 
a co jest wiekuiste — nie Ша świerzby 
chwili.* Nie wygląda on zresztą na twórcę 


„pieśni paroksyzmów* i „muzyki jutra.“ | 


y kazic.“ Takie $ 


Jest to raczej dość często spotykany typ 
człowieka lekkiego, swobodnego i — dla 
obeych — bardzo miłego, lecz dla najbliż- 
szych — ciężkiego, głęboko i bezwiednie 
przesiąkniętego samolubstwem. Nie jest 
to czarny charakter. lecz łatwo mu zapo- 
mnieć о wyciśniątyuh przoz się łzach, bo 
na cudze nierpienia spogląda śłepym punk- 
tem swego oku. Niesympatyczny jest, bo 
nieszczory. Rozkoszuje się całą duszą ka- 
dzidlami, przyznaje się do krwi, „spiętrzo- 
nej wichurą amb. spiosząc wszakże 
na wezwanie wielbicieli, chełpliwie o- 
swiadcza: „przecie mym gołąbkom nie zro- 
bię zawodu, komedya nazbyt warta, by ją 
widzieć z blizka.* Ach, jeżeli oni są mier- 
nego wzrostu, to, posto, buwiąc się nimi, 
nie nrośniesz! Ale ty pozujesz przocieł.. 
Otóż nie wiemy, czem Żaki poota mógłby 
zjednać sobie serca liozniojazego koła słu- 
chaczów, i nie domyślumy się w tym płyt- 
kim człowieku materyału na wyobrazicie- 
la jakiejś wszechidoi, choćby w kształcie 
jej aerolitu. A dalsze dzieje Stefana nio 
zupełnie przyczyniają się do rozświetlenia 
tej zagudki. Miejscem apotkania z wielbi- 
ciolami jego „Symfonii chmur* mają być 
Tatry, н góry zagrażają zdrowiu ukocha- 
nej córeczki. Stąd by wypadało, że nie 
biorąc rzeczy tragicznie, możnaby odbyć 
wycieczkę samotnie, nie zmuszając do ро- 
dróży żony i nie narażując dziocka. Gwał- 
towna tedy scena pomiędzy małżoństwam 
jest cokolwiek niespodziowana, ale mniej- 
sza о to, Dość, że Stofan występuje jaka 
zuślepiony tyran, świadomie niemal zamy- 
kający oczy na istotne niebezpieozoństwo 
1 сіогріепін, o ile coś stania па przeszko- 
dzie jego fantuzyom. Ale przecież te fan- 
tazye — to właśnie natura pooty. Widzi- 
my go więc w Tatrach (akt M i tu opano- 
wały go jakieś straszne мілуе. Ozując 
puatkę w sobie, Stofan doświadcza złudze- 
nia, że „jedna żywsza trochę podnieta ra- 
jem by mi była, złotym promieniem słoń- 
са dla więźnia” i że wówozań „јолу nie 
nie żądał od ludzi i od losu, ayt ozoi i ra- 
dości.* „Podniotą” tą staje się młoda poet- 
ka i adoptka untora „Symfonii chmur,“ 
Dela (akt III), Złudzenie się rozwiewa, 
zostawiwszy za sobą popielisko; nieszozę- 
śliwy czuja próżnię, obejmującą go ze- 
wsząd coruz ciaśniejszym splotem. Myśl 
jego przepłynęłu granicą zwykłych myśli 
ludzkich i „jak wyrodek ducha wśród glo- 
bów zawisa między sforami oiążoń * „Jes- 
tom aam w wszechbycie — wołu — mię- 
dzy mną a bliżnim zieją czarne bezdnie.* 
W akcie IV znajdnjemy Stofanu już 
w „obeej stołicy* (w Paryżu), jako rozbit- 
ka, który sznka ucieczki przed sobiy w „klu- 
bie haszysznu.* Przosuwają się przed nim 
widziadła odległych krain, widma znanych 
osób, fantastyczne twory wyobraźni, roz- 
jaśnione blaskiem „wszechidei* i szerszych 
uczuć. Tu dopiero wyrasta on w naszych 
oczach na symbol, a wzrost ten staje się 
jednocześnie objawem przełomu i raczy- 
nem odrodzenia moralnego. Umiera Gu- 
staw, rodzi się Konrad. Przedewszystkiem 
jesli w wyobraźni jego, choćby haszyszem 
zatrutej, powstawać mogą tak piękne 
obrazy z głębią porspektywiczną za aobą, 
odziane w wiersz śliczny i dźwięczny — 
jest on prawdziwym poetą, і tyllco może- 
my mieć ten żal do autora, że za późno 
dal nam to poznuć, i że w poprzednich je- 
go dziejach nie znajdnjemy komentarza 
do słów: „Jam pyłok duszy świata, oderwa- 
пу od niej, gdy w wirze swym pędziła 
w niebo ideali, wyrzneony w samotną jaz- 
dę po przestworzu; jam skra smeroca czu- 
он, co przenika ludzkość... jam—zwiustun 
śmierci dnoba i pierwsza jej lrgaw kal Wnet 
inne się oderwą, dusz aerolity 1 stargawszy 
wiązała współwoli, współmyśli, rozpoczną 
swą samotną, startą na atomy tułaczkę ро 
bezmiaruch... Kosmos dneha woiąź rzednie, 
coraz więcej iskier odłącza się od niega 
i błądzi samopas..* Pewne świutlo na te 
wynurzenia rzucają wspomniane już wizye 
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w „klubie baszyszu.* 
z ludzkiej wyrwa) niwy, że ludzkość jest 
«1218 jak stępony miecz.. I przetom drżał, 


by wtym kamiennym tłumie bryłą się nie | 


słać bez сіі i Jez wad, со ani wielbić, ani 
gardziu umie.* Może nie pragnął, jak 
Król Duch, zbrodniami awemi przynuglić 
wszschmoc boską do ukazania się widomie 
w toku spraw świata, jest jodnak pewne 
pokrowieństwo między tem dążoniem, 
"офу szałeństwem wyrwać się ze wstrę- 
{ше}, oepalej kolei zdurzeń — u ideg Sło- 
waockiogo: „l przeciw gniewom Twoim 
niósł przytbicę, i chciał zobaczyć sługa — 
komu służę.” Stąd ukazanie się Króla Du- 
cha Stefanowi symbóliczne posiada zna- 
czenie. І czyż nie to widmo przywiodło za 


sobą jeźdżców pancernych? Obraz śliczny. | 


„Coraz wyrażniej gwar skrzydeł się aze- 
rzy, i pochrzęst zhroie ucho mi łaskota, 


jakby nad hufoem stalowych rycerzy szła | 


górą sokołów rota. Przebóg, to cudo! Orę- 
żni to święci, u ramion skrzydła im wieją 
pozłotne, orławie w jedno z człowiokiem 
zrośnięci i z końmi w centaury lotne.“ 
Jeżdźcy smutnie się skarżą, iż napróżno 
gonią wroga i „mkną wiecznie jazdą po- 
kutną.* „Bieguny nasze srebrne są od pia- 
ny, boki ich krwawe pod wściekłą ostro- 
Er. potrzykroć ziemię ich суун! opętany 
przebiegł — nie znalazł nikogo... Mysmy 
jak mrący z pragnienia pielgrzymi na tej 
pustyni Bezczynu.” Ale „Bóg zaklął w ba- 
gno i anem skuł tę ziemię i oddał leniw- 
офу tłuszczy... i miną wieki, nim goniusz 
Miłości i Nienawiści smok podniosą gło- 
"7 i burzą dzieł swych zmiotą z ziemakich 
włości gnuśnogo mułu pokrowy.* Nie 
dziw, iż ton, kto takie widzenia miewa, 
zdolny jest uczuć ognie w swej krwi 
i zawołać może: „z wichry poszedłbym 
w zawody i obłeciuł wszechświat całyl.. 
Płynę w górę w chmur szyszaku, czarnych 
kłęby piorunnemi, w błyskawicznym burz 
zygzaku ciskam groźbę szuroj ziemi*;, nie 
driw, iż zechce „zalndnić ziamię nawym 
gatunkiem człowieka,“ że uszozęśliwiu go 
widzenie przyszłego pięknego і szlnche- 
tnego plemiyniu, ШУ nie przejo rdza 
malości... Jest to oznaka moralnego odro- 
dzenia (akt V), które піс nastąpi błysku- 
wiecznie, lecz da możność przyjacielowi 
spostrzedz, iż „jakiś cieplejszy, ledwie wy- 
czuwalny prąd go nurtuje“ — a jemu ai- 
шешп pozwoli nietylko adsnnąć ód siebie 
тоге rozstroju fizycznego, lecz także po- 
żądać znowu tych wizyj, wśród których 
samotna jego dnaza, pylek oderwany od 
ducha powszechnego, powróciła do żródki- 
ska swego. „Myśli moja, stłocz się i пай 
przedówit szczęścia." NA ЫШ teraz nie- 
ubyt wyraźne etapy odrodzenia tego— wi- 
dok skromnych istnień ludzkich, które 
przecież nio gniją w bezruchu, okazują 
wielką subtelność nezucia i wychodzą 
z koła samolubstwem zakreślonego — aż 
do pokutnego powrotu do obowiązków. 
„Wracam w pokorze jak syn marnotra- 
woy w łoz włusnych zdroju oczyszezony 
в grzechu, obłędny ból mój zda mi się tale 
dawny... jad i pioluny staly się zaczynem 
żyznej miłości... ustaly pogonie widm Ore- 
stowych o obliczu sinem,* 

Widzimy tedy, jak głęboki i filozoficzny 
zakrój posiadają „ogniwa dramatyczne“ 
Jellenty; lecz w pomyśle widocznie było 
сой niedokończonego i mętnego, jeśli wy- 
konanie odpowiedniej wysokości nie do- 
sięglo. Bo chociaż Stefan utrzymuje о 80- 
bie, iż upadki jego właśnie były uwaran- 
kowane wzlotami („Swe chęci z lonam 
rwa, jak pęki wrzosu i wzbijał w lot pod- 
niebny tchem majaczeń, one juk ptaki od 
myśliwca ciosu, spadały w dół“) — to 
przecież u pocty z I-go aktu podobnych 
prugnień nie dojrzeliśmy wcale, u nawet 
zdało się nam, iż byłyby one sprzeczne 
z istotą natury tego plytkiego, zmaniero- 
wanego i oschłego człowieka, W drugim 
ukcio występuje zaś jako chory nerwowo, 
tylko tyle. Bądź co bądź, nie dostrzegamy 


f 


| zaczynem żyznej miłości,“ 


„I przełom ducha | w nim działania jakichś przyczyn kosmi- 


eznych, któreby wpływały na шеро, zaró- 
wno jak na ciżbę szlachotniejszych dusz 
jego pokolenia, powodując odrywanie się 
iskierek od ducha powszechnego. A i w dal- 
szym ciągu nie widzimy żadnych sprężyn 
ogólniejszych, którchy z nieubłaganą ko- 
niecznością popychały go ku toj chwili 
stanowezej, kiedy „jad i piołany stały się 
I oto dlaczega 
częściej wygląda on na nourastenika, niż 
na „aerolit wszechidei,* dlatego nia może 
on być ani Konradem, аш Henrykiem, 
uni nawet Manfredem. 1 jeszcze jedno. 
Już dawniej wymawiana mn krótką pa- 
mięć względem pewnych doktryn i haseł. 
Dluczegóż je w drodze swojej pogubił? 
Jak się stało, że je odzyskał Т czy po da- 
пеши one w mgłę się nie zamienią? 
Finał utworu nie jest apowodowany do- 
Statecznie, z zewnętrznoj przynajmniej 
strony, W marnotrawnego syna ugodził 
piorun пи progu — umarło mu dziecko, 
które kochał, za którem tęsknił. Dlacze- 
góa jednak miało umierać koniecznie? 
Mniejsza zresztą o to, ba teraz cheielibyć- 
my jnż tylko rozatrzygnąć, jak sam uutor 
ocenia własną kreacyę. Że symbolizuje 


| w niaj „uurty* powszechne, toć wiemy, 


świadczy o tem i zakończenie utworu. 
„Świat może stygnie, ezłowiek jednak a- 
gniom жеги, a duch ludzki dopiero dru- 
ши swój zaczynu,* Lecz istota togo dra- 
matu juśnioj się może odałani przed nami 
w „Nartów* części drugiej. Ozekamy nio- 
sierpliwie. 
А. Drogoszewsła. 
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to to joat Jakòb Wassermann 
im jest ta Renata Fuchs, której 
$ je opowiedzieć postanowil aż 
na 557 stronicach druku? 

Spotykuło się to nazwisko tu i owdzia, 
jak wiele innych i jak wiele innych od- 
plywało na falach zapomnienia. Od czasu 
do czusn zdarzyło się przeczylać nowolę, 
nazwiskiem tem podznarzoną, nowelę, od- 
bijającą od bezmiaru nowel, które się za- 
pomina, tem chyba tylko, że dźwięazała 
w niej nuta azczerości, brzmiało w niej 
вой, со zdawało się mó „tak ezuję, ta- 
kieh ludzi widziałem, tak ich rozumiom.* 
Ludzie wszakże, których widziuł i rozu- 
miał Wassermann, byli w literaturze po 
tysiąckroć widziani i stanowili juź od dość 
dawna przedmiot nieciokaw ych psycholo- 
gicznych dociekań. Вровігледн! sumien- 
nie, powiedziałabym nawet—zbyt sumien- 
nie, ale spostrzegał i stwierdzał, że... tra- 
wa bywa zielona. Większe jego prace, 
„Melnzynu,* „Żydzi z Zirndorf,” przeszły 
również prawie niezauważone, І bądź 
wskutek właśnie literackiej snmionności 
autora, bądź taż wskutek niepropornyonał- 
ności słów i przedmiotu, prace Wasser- 
manna, mimo wielu zalet, czyniły wraże- 
nie utworów nndnych i żle napiaanyah. 
Zostawiały zawsze uczucie jakiegoś hra. 
ku, jukiegoś niezadowolenia: o noweli 
miało się ochotę powiedzieć, że ściśnięty 
w niej materyał byłby może powubny, 
gdyby go rozpiąć i rozciągnąć na kro- 
snach powiaści — z powieści miało się 
ochotę wykroić parę wdzięcznych, noweli- 
atycznych obrazków. 

Z pojawieniem się „IListoryi mlodej Re 
nuty Fuchs* nazwisko Wassormanna ata- 
nęlo z woli krytyki niemieckiej obok na- 
zwisk najrozglośniejszych. Książka porn- 
szyła cały literacki świat Niemnee, zrobiła, 
jak to powiadają, „sensacyę.* Od rzasów, 
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| w których Gabryclu Reuter oglosiła kolo- 


| dziny, wychowunie 


je panny „Z dobrej rodziny,* krytyka po- 
wieściowa Niemiec nie zanotowała podo- 
перо wrażenia. 

Przyznać muszę, że w dużej części nie 
rozumiem, dlaczegoby książka ta mima 
być objawieniem Jitorackiem. Zestawiłam 
ją mimowolnie z powieścią Gabrysli Ron- 
ter, a jednak zestawienie takie jest pra- 
wie konieczne. Zarówno Gubryela Reuter, 
jak i Wassermann usiłują odzwiorci odlić 
w opowiadaniu wewnętrzne 1 zewnętrzne 
dzieja dnazy kobiecej, wyroslej w pewnem 
bardzo określonem otoczeniu, Środowi- 
skiem panny „Ź dobrej rodziny* jest mie 
szozański, biurokratyczny dom niemiecki, 


| otoczenie Runaty Fuchs — to bogata ro- 


dzina niemieckiego fabrykanta. Wyolo- 
wanie bohaterki Gubryeli Reuter jest ty- 
powem wychowamem panny z dobrej to- 
Renaty Fnchs ma 
wszystkie cechy edukucyi panny z lepszej 
rodziny. I Gabryela Reutor я przeciętny ch 
i woale nie tuzinkowych rysów tworzy 
typ, który pozostunie klasycznym typom, 
z tragizmu sfery wysnuwa konieczność 
rozgrywającego się wszędzie, w oczach na- 
szycli, dramatu kobiecego życia, Wasaor- 
mann zaś z rysów, o których mniema, 26 
są nieprzeciętne, układa mgłuwiaę, która 
niczego піс określa 1 niczogo nie tłomaczy, 
z przypadkowego dramatu wyprowadza 
nienzasadnione wnioski o tragizmie sfory, 
nie opowiada koniecznych losów Renaty 
Fuchs, lccz kreśh koleje pewnej Renaty 
Fuebs, kobiety, która równie dobrze mo- 
głuby być księżną Chimay, jak vórką ud- 
wokata, doktora, profesora — kobiety, 
która równie dobrze mogła płynąć przez 
życie szczęśliwie, jak i nioszczęśłiwie — 
byleby miała pioniądze, I mimo to, że 

assermaunn stara się odduó dramat duszy 
Renaty Fuchs, dusza {н wstępuje w krąg 
dramatu dopiero z chwilą, kiedy pojawia 
się pierwszy brak, Dramatyczno przygody 
Renaty płyną z nędzy, w którą — jako 
wykolejone dziecko pewnej afory — popu- 
da; jaka to sfera? — ludziu boguoi. A je- 
dnak Ronatu Fuchs popełnić mogha ОИ 
stkie popełnione pomyłki i doznać mogła 
wszystkich zawodów, jakich doznała, nej- 
uhbaższą będąc dziewczyną. Mimo to vi 
wodzi się zo „sfery,“ zaczyna cierpieć, gdy 
przychodzi głód, robi najbardziej nicspo- 
dziewane skoki, jest nieobliczalne, w ae- 
wnętrznych adruchach niezrozumiała i — 
jeśli patrzeć na nią tylko przez pryzmat 
powieści — widzi się, że społecznie nie 
atoi zu nią nikt. Zaś Gabryeli Reuter pan- 
na „Z dobrej rodziny* ma za sobą rzesze. 

Wszulukoż zdaje mi się, żo Wassermann 
chciał stworzyć typ. Stworzyłby go może, 
gdyby był szedł linią konieczności — tym- 
czasem postępował po “к przypadku, 

Renata Fuchs jest, jak już wspomnia- 
lum, córką bogatego fabrykanta. Jost to 
dziewczynu miezwykle piękna, „królew- 
aka,” inteligentna — dziowczynu z duszą. 
Różni się od sióstr, bardzo przeciętnych 
gasek. Myśli dużo. Oczywiście o miłości. 
Јак sobie wyobraża człowieka, któregoby 
pokochać mogla? — nie wiadomo. Zaręcza 
się т... księciam. Dlaczego? Powiedzieć 
trudno. W dużej części dlatego, że książę 
jest „partyą.* Ponieważ trudno przypu- 
śció, aby w ten sposób odczuwała dusza 
Renaty Fuchs, trzobu przypuśció, że w ten 
sposób rachujo rozum afery. Poznajo nie- 
jakiego Wanderera, estetyzującego dyle- 
tantu, mówi z nim parę razy, mówi pię- 
knie, szlachetnie, objawia odczute zainte- 
resowanie dla t. zw. kobiet upadłych 
zrywa z księciom, Z tej epoki z zagadnii 
które ją zajme wały, zanotuję jedno zapy- 
tanie: 

„Niech mi pan powie, czy to konieczne, 
aby ginęły kobiety — te z dolu — po to, 
abysmy — п góry — żyć mogły uczoiwież” 

Dlaczego pytanio ta ро nad wszestkie 
inne zajmuje Renutę Fuchs — nie v iado- 
mo. Czy wśród burzliwych przygód życia 
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znaluzła na nie odpowiedź — również nic- 
wiadomo. 

Z księciem zrywa potajemnie i proponu- 
je W ndererowi, którego miłości jest pv 
wna, wspolne z mm pożycie. Oksznje się, 
że Wanderer ma cztery tysiące guldenów 
rocznego dochodu, 2e więc życie jest mo- 
gliwe. Nad tem zastanawia się, rzecz ja- 
sna, Wanderer, nie лав Renate. Wyjeż- 
dżają... Jest im razem dobrze. Ozy Renata 
Wanderera kocha? — niewiadomo. Ojcioe, 
dowiedziawszy się о „sromotuem* jej 
z Wanderecrem życin, wydziedzicza ją 
i przeklina, Ojciec jest zupełnie typowy. 
Tymczasem Wanderer, wskutek nieszczę- 
śliwych speknlacyj brata, traer caly ma- 
jatek. Muszą wróci do Monucbium—skąd 
a4 oboje — i tu naglo z przyczyn tak bła- 
hycli i nienchwytnych, że nazwy Ша nich 
niema, Renata odsuwa się od W andorera. 
On chcialby ją za każdą cenę przy sobie 
zatrzymać, do siebie przywiązać, каса ją, 
Szuka pracy, pracuje dla pozyskania do- 
brobytu, do którego Renata jest przyzwy- 
tzajona, popelnis nawet nieuczciwość, 
przychodzi do gwałtownych staró, scen 
1 Renata z całą bezwzględnością zrywa 
2 Wanderorem bez kruszyny pamięci о do- 
brych chwilach, które mu zawdzięczała. 
Zna jakąs proloturyuszkę — do niej się 
przygarniu, I 1dzio już odtąd śladem kobiet 
bez steru i bez oparcia, Chwyta się pracy 
i rzuca ją, poddaje się woli i władzy nsj- 
rozmaitszych ludzi, byla o jutrze nie my- 
50, przyjmuje miojsee „towarzyszki do 
panien* i zdeptuna, upokorzona, powierza 
osobę i losy swojo nędznikowi, Gruuman- 
nowi, który, dobrze rachując, przychońzi 
do wniosku, że па urodzio jej arobi mają” 
tek. Zniku Непал Fuchs i pojawia się na 
udiszach wiedenskiego teatrzyku „Varite* 
Келбе Lusignon. І Renóv Lusignon, kró- 
lewska Ronata Fuels, stujo aig rzeczy 
Griumaun, To trwa dość dlugo — wresz- 
oieokujuje się (iraumannowi i chwyta 
ię znowu pracy, Pracy w fabryce — za 
nędzne wynagrodzenie. Przypwdck choe, 
m obejmuje pokój po znajomej swojej 
znajomej 1 przypadek chce, ёо w jakiejś 
sipomnianej szkatułee znajduje dwa listy 
mojukiego Agathona Goyora, galicyjskie- 
go ун, osoby, która miomal јако myt, 
wodzi się po kartkach książki Agathon 
peze: 

„Mam przekonanie, że pojawiują się 
ZA puszych dni kobiety, zbyt subtelne, du- 
mne, delikatne, zbyt przejęte wielkością 
idoaln, o jakim marzą, by mogły służyć 
niedoskonalej namiętności... 

I dalej: Е 

a Wazysoy, którzy cierpią, sę niemi... 
A cierpienie każda splywalo nu mnie i we 
mnie i gdy ozułeni, 20 mnie wypełnia, zro- 
2umialem zarazem, żo nadszedł czas. Bo- 
wiem wierzę, 20 ktokołwick siebie zbawia 
przez cierpienie i świadomość, zbawia 
tych wszystkich cierpiących, którzy nigdy 
wiedzieć nie będą.“ 

1 tej wierze opiera się praeh miłości 
praca ozyniona przez Goyera wsród żydow 
galicyjskich. 

Gdy лая Renata czytała te słowa, zda- 
walo jej s przynoszą jedyną wiado- 
точи, na którą przez cale życie czekała. 

W bardzo nioprawdopodobnych warn 
kach odnajduje Geycra, Ten jost wszakże 
uwięrujący. Ostatnia noc jogo życia jest 
dla nich obojgu nocą miłosci. 

Beatus zwać się będzie ayn Renaty 
1 Geyeru. 1 wychowanie syna wypełni re- 
azto dni Renaty. Nadmienić tn należy, że 
Beatus jest pomostem zgody między eór- 
ką a ojcom, Ntary fabrykant przebacza... 
I uadmienię jeszcze, że na str. 14 książki, 
Ти sama Itenata „nienawidzi żydow.* Dla- 
ergo? Niewiadomo. Geyer zas, niestety, 
jest żydem. Mniemam, że,.jest to „satys- 
fakcyn,* jaka sobie samemu czyni itor, 
mi zlość Ronacie. 

Море orzywiście podać tylko najogól- 
nie'sze zarysy powiesci. I przyznaję, że 


опо tn sq właśnie najsłabszą atroną ntwa- 
ru Wassermanna. W tych ogólnych zary- 
sach, wśród konturów, które zdają się być 
wycięte z jakiejś „chronique scandalousa* 
wielkicgo miasta, występuje mnóstwo po- 
staci mistrzowskich. Cula galerya typów 
tak pięknych i tak pierworzutnych, jakieh 
oddawna nie widziała powieść niemiecka. 
Sussengutt, fanatyk wiary w kobietę, 
Graumann — zwierzę i „nasz slawny” 
Gyndstikker, literat, są to rysunki skoń- 
czone. A obok togo mnóstwo, «2 zx dużo, 
postaci lrugarzędnych, kobiet i mężczyzn 
występujących z nierówną plastyką a zna- 
komicie pochwyconych w słowie, w rm- 
chu, w szczogólo, który czasem, jak bły- 
skawicu, otwiera najdalsze widnokręgi. 
I taką się znowu ma oclnte powyjmować 
opizody i przedstawić je sobie jako całość 
i otrzymać w ten sposóh cały szereg prze- 
pięknych nowel, drumatów 1 nawet... po- 
wieści. 

Że togo jednuk czynić nie można, zasta- 
nawiam się, skąd, z jakiego żródła płynie 
urok tej tak źle i jscami tak banalnie, 
tak śmiesznic pomyślanej powieści, skyd 
pochodzi, że trugifarsa życia Renaty jest 
mima wszystko dramatem duszy, со apra- 
wiu, że nie będąc absolutnie dramatem 
typowym, podsuwa myśl o јакіета żle o- 
gólnem, które łamie istnieniu kobicce, 

I przychodzi mi na myśl, 20 chociaż 
w powieści zlo to nie jest pochwycone 
w aposób ezysty i przekonywający, zło tæ- 
kie w życiu jest istotnie, Młoda punnua ma 
о mężczyznie bardzo mgliste wyobrażonie, 
Zunim kocha człowicku, kochu milość. 
I nieraz kocha tylko miłość, gdy zdaje jej 
się, 2e kocha czlowieku. Powoli 2 tych 
mgivl, w jakio wtuhia duszę męską, dusza 
ta zaczyna się wyłaniać, zuczynu mówić 
mową obcą, objawiać się w rysach nieznu- 
nych. Okazuje się, że to zapełnio „nie ten" 
człowiek, zupełnie ktos inny, chociaż męż- 
czyzna mógł nigdy nio kłamać i mógł ni- 
gdy піс wmawiać, że jest nie sobą. I ży- 
cie, ciężkie do przebycja nawet z człowie- 
kiem kochanym, oparło się na straszliwej 
pomyłce, której już ami cofnąć, ani napra- 
wić niepodobna. Nio każda potrafi tak b 
względme rzucić Wandorera, juk rzuciła 
go Remta исз, i nie każdej, јак Rena: 
ee, życie przynosi wiadomość, ua którą 
Więc żyje się w znpełucm wo- 
wnętrznem rozbie i jost to tragedy, 
obejmująca istotnie rzesze, chociaz nie 
stworzyła ani w życiu, uni w książce Was- 
sermanna — typu. Tak bowiem nie musi 
być, chociaż tak jest i chociaż jest tu naj- 
powszechniejsza, trudna dn pochwycenia 
tragedya życia kobiecego 

Me wiem, ету o takiem /ozbicin myślał 
Wassermann, pisząc Renate Fuchs. Wiem 
tylko, żo gdy żadną miawy pogodzić się 
z tą awantarniezą lohaterlej nie mogłam, 
pogodziło mnie z nią wreszcie wspólezu- 
cio dla tej pierwszej pomyłki, którą po- 
polnilu. zapatrzona w sfinksowe oblicze u- 
pragnionej miłosci. Za pomyłkę zaś poku- 
tow uć ałe życie — to przecież jednak 
zbyt okrutne! Tak okrutnem bywa tylko... 
życie. Więc dobrze, że znalazła upragnio- 
nogo Agathona Goyera, chociaż, skoro go 
znalazla, wolalabym, żeby żył. 

Wkroczylum w dziedzinę mi obcą, w 
lziedzinę voztrząsan їшї „balem i ralo 
ściąć duszy kobiecej, którą to sferę badlalu 
przed laty znana czytelnikom Prawdy 
Laura Marholm. Powiedziała о tym przed- 
miocie dużo pięknych i słusznych, dużo 
dziwnych i bardzo jednostronnych rzeczy: 
we wszystkich wszakże  twierdzeniach 
swoich ironiła jednej tezy: konieczności 


kochania. Radziła kobietom, aby kachały, | 


oczywiście aby kochały mężczyznę i obie- 
cywała ım wzamian wszystkie rozkosze 
ilusznego zbawienia 

I gdy upłrnęło właśnie tyle czasu, ile 
potrzeba bylo, aby teoryc pani Marholm 
zdolaly wniknąć w świadomość kobiecą, 
ta bardzo wojow meza antorku spostrzega, 


że skoro kobieta ograniczy się na korha- 
nin mężczyzny, zbawionia całkowitego jo- 
dnak nie będzie. Dla całkowitego zbawie- 
nia bowiem trzeba nadto, u może i przede- 
wszystkicm nkochać — kogo? Lmlzi 
bro, myśl o zorzach dalekich, czyn? 
trzeba ukochać wiarę i krzyż. 

Pani Laura Marholm nuawrócila 


się, 
przeszła na katolicyzm i odbyła pobożną 


pielgrzymkę do Altóttny. Ź nowel, o- 
gólnym tytułem „Pielgrzymka do Altot- 
ting* objętych, wygląda twarz nowa, z du- 
wnem obliczem pani Marlolm nio już pra- 
wie wspólnogo nie mająon. 

Dlaczego Laura Marholm powędrowała 
do Altotting i czego apodziewa aig po 
wierze? Mówi dość jasno: 

„... Byłam dzia z mężem moim w Altót- 
ting i weszliśmy też do kapliczki. Pora 
była południowa. Oswoiwszy się z mro- 
kiem, rozglądam się, patrzę: wchodzi ko- 
bieta'i dźwiga dziecko na jednej ręce, kosz 
na drugiej. Była to jakuś biedna kobieta, 
dziecko zań mogło mioć trzy albo eztery 
lutu, Glowkę miało owiązaną, jak gdyby 
było upadło, rozbiło się, wogóle, jak gdyby 
tej główki nezepiło się coś, со boli. Xiv- 
działo prosto i grzecznie, złożyło rączka ilo 
modlitwy i kobieta uklękłu z niem przod 
obrazem Matka Boskiej. Nie mogłum oczu 
oderwać od tych rączek, bowiem w tych 
dwóch drobnych rączętuch tylo było sku- 
pienia i tak wielka ufność, ża powiodzin- 
łam sobie: Oóż dam dziccku mojomu, sko- 
ro mn tego dać nie potrafię?..* 

„.Chciulahym złożyć to dziecko w mat- 
czyne ręce, w ręce, które więcoj znaczą, 
niż moje. Ти myśl spłynęła na mnie z o- 
gromną jasnością w chwili, gdy stalim 
w kaplicy Matek nad Matkami. I w Jej 
ręce chciałabym złożyć nietylko moja 
dziceko, ala wszystkie te biedne, zziębłe, 
mrąco z głodu i katowana dzieci...* 

Pani Marholm х Altotting wyniosła po- 
dobno duzo pokrzopienia. Nowa jej książ- 
ka wszakże nio pokrzopia, 

Składa się z pięciu opowiaduń burdzo 
nierównej wurtości. W jednej z nich uu- 
torka zajmuje się nawet zagadnieniom 
średniowiecznie pojętego opętana, w kto- 
ro Пајо się wierzyć. 

Z dawnej Ławry Маго zostala tylko 
zewnętrzna powłoka: lutwośó opowiada- 
nia, wzorzystośń atyln i energiczny, dzi- 
wnio z mistycyzmem пе lieujący rozmach 
doskonałej publicystki, Miejmy nadzieję, 
зе zalety te przydudzą się p. Murholm 
w nie tak bardzo może dalokich ozasuch... 
niemistycznych. 

Malwina Posner-G'arfein. 


—— 


MALARSTWO I RZEŻBA. 
Ф- 


Wystawa Ineaguracyjna. — Japończycy u Kry- 
<a 


zeszlym miasiącu otwarta w Ware 
zawie pierwszy i jedyny gmach, 
Ś|poświęcony sztiiea. Nie odznacza 
się on аш pięknom szczególnom na se- 
wnąćrz, ani nadzwyczajny wygodą — we- 
wnątrz, może jednak słażyć zn przytułok 
dla sztuki, która dotychczas mnsiatw ро en- 
dzych kątach „siedzitó na komornom“, 
Dzień atwarcia powinien był dla niej być 
dniem święta, ona powinna była rozpulić 
w dzień ten uąjpiękniejsze swe swiatla, 
porozsiowac wszędzie najświetniejsza swa 
bluski.,. u tymczusem dnia tego była 
prawio tak samo szaro w jej siedzibie wla- 
anoj, jak zadni powszednich — dawni 
Stanęli do арсіп urtyści polscy w ilosui 
znacznoj, eby pokazać оо mogą i umiej 

Idzie się długo obok tego szeroga obra- 
zów w Sałouach Zachęty, czasom błyśnia 
z razu plama harmonijna, czasom linja 
piękna, czasom skrawok życia i natucy 
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wzrok zatrzyma, ale ducha nioma... pra- | bardzo żywy, doskonały w rysunku і wy- 


wio... Bo olo jest Chelmoński, niedocenio- 
ny dotąd, niedostatecznie uznany, najwię- 
kszy dziś malurz u nas, prawdziwie pierw- 
szy i jedyny malarz polki. Ов pierwszy 
duchu natury ojczystej pojal i pierwszy od- 
tworzyć ро nu plótnie się paważył, On jej 
duszę ogromną i dziwnej melancholii pol- 
ną tchnął w pejżezo swoje, przepiękne 
prawdą, imponujące prostotą. On pierwszy 
poważył się odtworzyć chłopa polskiego 
w jego ровіасі rzeczywistej bez siolanko- 
wych obsłonek, bez tondencyjnego upięk- 
nienia. 1 јак każdy wiclki talent, pozostał 
samotnym. Przesiano go nawet naśludo- 
жиб, bo nuladownietwo szkodzilo tylko 
naśladowcum, bo szczęśliwym trafem mieli 
oni dość zdolności nu to, aby pójść własną 
drogą (Rapacki, Popowski), Tym razem 
wystąpił Chelraoński odświętnia. Wygląda 
to tak, jak gdyby cheis? się zomścić na tej 
samej Zuchęcie, która go iak systematycz 
nie zniechęcuła na początku joge karjery 
artystycznej. Zemsta godna jego talentu 
Bez Cholmońskicgo dzisiejsza wystawu 
straciłuby prawie całą swoją wartość, Во 
on dał stanowczo rzeczy najbardziej odężu- 
te, najhurdziej prawdziwe. Jego chłop, 
trzymający garnek między kolanami, 
а płową zadartą do góry, wypatrujący па 
nicbie lecące „Боскі“, na tle przepysznej 
ląki jest czlowiekiem zupalnie żywym, tuk 
żywym, że patrząc na niego, zapomina wię 
o malaratwie. A ta ląka? Kto u nas, 
prócz Oholmońskiego, potrafi tak malownć 
płaszczyznę poziomą, idącą od stóp widza, 
„da się, nio unoszącą się po płótnie w górę? 
Nieco sztywny jest chłopak na obrazie, 
Јеси pomimo sztywności linji zupełnie ży- 
wy. Dziowczynu zo strachem awico, to 
snów w swoim rodzaju poemat życia i 
prawdy, grzeszący jednakża tem, co jast 
z„regztą właściwaścią Chelmońskiego, bra- 
kiem słońen, Trudno — Ohełmoński ma 
widocznie zbyt melancholijną, zbyt rozcm- 
glong duszę, aby mógł Кариб płótna awojo 
w słońcu, Jeśli on је odczuwa — to pod- 
елин zorzy tylko, gdy опо jeszcze z głębin 
ukrytych nie ukazalo lie swoich promien- 
nycb, lecz wysyla dopiero na senną ziomię 
i senne wody piorwszć swo krwawa - zloto 
promienie, lnb gdy, idąc nu spoczynok, 
wleczo zn solą ostatnie gasnąco smugi. 
I dla tego tu zorza nu jeziorze (w lesie da 
większego obrazu) jest przepyszna, 

Po Obełmońskim olojętnie przechodzi- 
my obok „wielkiej kompozycji“ Kossuku, 
któru joat niczem innom, tylko „kompo- 
хус) ц“, obok szalonych lecz kalorystycznie 
wypłowiełych „utarczek* Brandtu, obok 
bardzo wielkich, zdradzających dużo umie- 
jętności i zdolności, lecz bardzo chłodnych 
obrazów Wilkolmu Kotarbinskiego, mija- 
my cało szerogi większych i mniejszych 
plocion i płócienek, aby zatrzymać się 
przed Rnszezycem, Lentzem, Stabrowskim, 
Wyczólkowskim i niewielu innymi. Ru- 
szezyu—to antyteza Ohełmońskiego — nio 
Polak, nio melancholik, leez jakis mistyk 
ofuntazyi barbarzyńcy pólnocy. Gdy pa- 
trzymy na jego pejzaże, przypominają się 
nam mroczne sagi skandynawskie; jego 
lodowata, zimna, mroczna przyroda — to 
jakiś rozlany w naturze Tor, to jakaś wi- 
żyw czlowieka, żyjącego w krainie nocy 
1 lodów. Ruszczyć w swoich pejzużach nie 
bawi się, nie śpiewu, nio rozmurza, locz 
aaumi zlowrogo, juk Jas, gdy ро nima idzie 
lodowy wiober, lecz ohrzęści jak woda 
ogromna, po której ponuro plyną i rozbije- 
ją się złowieszcze kry. Jego pieśń— tu nie 
nokturn, nie preludyum, lecz ponura wy- 
jąca wichrem, szeleszcząca zwiędłym liś- 
ciem, kłębiąca się w potwornych chmu- 
rach ballada. 

Portret tym razem slabiej reprezento- 
wany jest na wystawie, slabiej— jakościo- 
wo. Parę jest tylka tukich, przeil który- 
mi dłużej się zatrzymać warto, А więc 
purtret niężczyzny Lontza, niedokończony, 
juk to zwykle u tego artysty bywa, locz 


razie (wadliwą jest tylko ręka lewa, 
о spuchniętej górnej części), a więc por- 
tret męzki W yczółkowskiogo mistrzowski 
w rysunku, lecz słabszy w kolorze, wro- 
szcie portret damy Kaufmana. 

Ubogo wystąpiło malaratwo, lecz о ile 
ubożezą jast rzeźba. Medaliony, portrety, 
parę intencyj nu бой poważniojszego—oto 
wszystko. Z tych ostatnich wymienić 
można doskonałego na liniach ruchu „ko- 
siarza* Szymanowskiego, nieco „bicgasow- 
skio „Na łonie ziemi* Turquier, rzecz 
interesującą w pomyśle, lecz słabszą w wy- 
konaniu, bardzo azczery „Przostrach* Mu- 
zura 1— znów ciokawøgo w pomyśle lecz 
uczniowskiego w robocio— „Хобі“ Jani- 
szewskiej. Mięki, pieściwy jest w kształ- 
tach „konik polny* Kossowskiogo, loca 
cóż, kiedy wyraz i poza budzi wspomnie- 
nie о pewnych nieestetycznych kurc ach. 


A w Salonie Krywultu urągają elegan-1 


ckiemu tłumowi wieku XX-ego najuaiw- 


niejsi możo i najszczersi urtyści świata —. 


malarze japońscy z wieku XVIIl-ego. 
І tłum ten przechodzi obok nich, wzru- 
szujqąc ramionami, bo dla niego dobrza na- 
malowany guzik więcej jest wart, niż 
bnrmonia touów, niż eksprewya, zdobyta 
środkami prostymi z lekcoważeniom azeze- 
gółów, bo dlu niego nos lub suknia więcej 
znaczy w sztuce, niż człowiek i dusza. 
A Japończycy z tych drobiazgów drwią, 
По im chodzi о najogólniejszo, a zurazom 
najistotniejsze przejawy życia. Stąd to 
mistrzowatwo w określaniu ruchu lub wy- 
xuzu jodną ёпотаіо zakrośloną, nie subteli- 
zowaną linią, w uwydutnioniu prawdy ko- 
lorystycznej judnym tonem. Nie to wie 
źnuczy, ?ё noga wynaturzona jest w 
szezogólach, ża ma palco przykręcane, #0 
podbicie ma stale szablonową formę okrą- 
glm bo jej linia ogolna joat przepysznie 
prawdziwa i przedziwnie określu ruch. 
Nic w піз znaczy, że niobo zamalowane 
jest jedną barwą, bo опа okrośla zo zdu- 
miowającą praw dą najcharakterystyczniej - 
szy tun zasadniczy bicba о danej porze 
dnia, Dlatego Hokusai, Hiroshige, GE 
miro to w swarm rodzaju mistrze rysunku 
i koloru, А mają jeszcze oni ogromue po- 
czucie harmonii tonów: піс tu nie krzyczy, 
mio się nia wyrywu, wszystko się stapia w 
јод larmonijną symfonię. 


Michał Mutermilch. 


—— 


NOTATEI LITERACKIE I ARTYSTYCZNF. 


SZKICE LITERACKIE. Przewóska Marya Cze- 
mawa „Z nowych dnl.“ Syntetyczny zarys końca 
wieku. (Zawiera między innemi: © smotka w lite- 
ratorze, Fryd, Nietzsche Jako moralista i krytyk, 
Kobieta i postęp lodzkości), str. 329. Dubowaki. 
C. rb. 1 k. 50. 

MONOGRAFIE. Plenkiewicz Roman: „Mono gra- 
fa szkoły handlowej im. Leopolda Kronenberga.” 
Nakł. b. wychowańców szkoły, atr. 192, LXT, 40. 

HISTORYA. Реуле Roger: „Napoleon i jego еро- 
їз.“ Prack Wł. Bukowińskiego. Zeszyt 1, c. 20 
kop. Okręt. 

MALARSTWO. Wawrzeniecki Maryan; „Iłysu- 
neki małarstwo.* Praktyczne rady | wskazówki 
techniczne z 47 Ilustr, str. 98. Nakł zakt, fotochem. 
B. Wierzbickiego. 

MEDYCYNA. Dr. Bregman Ludwik: „O padacz- 
сеа Patogeneza i etlolagia. (Rzecz wygł. na IX 
zjeśdzie lek. i przyrod. w Krakowie), str. 27, с, 30 
kop. 

PODRĘCZNIKI. „Rękodzielnik amator.“ Tluatro- 
wana szkola robót domowych. Wykład popularny 
28 rzemiosl i zajęć, z uwzględnieniem pracowni 
amatorskiej, t. I, atr. 235, е. 1 rb 50 k., t LI, str. 238, 
в. гй. 2. (Oba tomy zawierają między in. introli 
terstwo, fotografię, galwanoplastykę, kowalstwo, 
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ślusarstwo, ciesielstwo, atolaratwo, koszykarstwo, 
oraz 610 rysunków | wzorów). Nakł R. Kreczmera, 

WYD. POPULARNE. Umiiski Wład: „Jak po- 
wstała uaaza ziemia i jaki Ја czeka koniec“ х 12 
rysunkarni, str. 82, с. 30 кор, Dulowski. 

FILOZOFIA. Straszewski Maurycy prot: „U flo- 
тобі i flozończnych naukach." str. 51. (Odbitka 
в „Przegl. powazech.*). Nakł. autora. Kraków 
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Serdecznie ci dziękuję, stary, 
А toć ja wyłem, jak pies z bólu. 
Serce już kładło się na mary, 
A tyś je wskrzesił, siwy królu, 


I dziasiaj mogę pójść bez trwogi 
Na moich snów prześnionych cmentarz, 
Wrócić na zapomniane drogi 

7, cichem zaklęciem: „Czy pamiętasz? * 


Во choć na świetnym tym spacerze 
Wiatr wspomnień zlekka dusze muśnie, 
Toć to znów snu mi nie odbierze, 

Żal, jeśli ocknio się, wnet uśnie. 


Czas, poczciwina zrobił swoje: 
Drogę oczyścił, wymiótł ciernie, 
Obciął zmiędłych snów pówoju, 
J tu nie byle jak — misternie, 


Serdecznie ci dziękuję, stary. 
Prawda, żem duszę miał upurtą; 
Kochała swych urojeń czary, 

Mimo, żeś szeptał wciąż; „niewarto, < 


Ша, zapomniałem na śmierć о tem, 
Na co się często serce żali, 

Że mur nietrudno rozbić młotem, 
Lecz nikt go czaszką nię rozwali. 


1 obłąkało mię cierpienie, 

Wyłem jak pies, nie tracąc wiary... 
Dzisiaj inaczej te sny cenię— 
Serdecznie ci dziękuję, stary, 


Włodzimierz Perzyński, 


O prawdę. 


W sprawie „Ekonomisty.* 


Р. Stefan Woyzbun, koucesyonaryusz Æko- 
oomisty, korzystając ze swych praw aficyalnych, 
nadanych przez główny zarząd prasy, а nie- 
przysługujących mu weal mocy układu pry- 
watnego, w ostatniej chwili samowolnie prz 
szkodził mi zawiadomić czytelników tego pisma 
о opuszczeniu przeze mnie stanowiska redakto- 
ra faktycznego i o wystąpieniu współpracowni- 
ków. Z tego powodu jestem zmuszony ża pośre- 
dnietwem Prawdy ogłosić następujące zawiado- 
mienie: D. 1 stycznia r. b. opuściłem stanowi- 
ska kierownika i współpracownika Ekonomisty. 
Jednocześnie usunęli się dotychczasowi współ- 
pracownicy tego pisma: Ludwik Krzywicki, 
Henryk Forszteter, dr, J. В, Marchlewski, dr, 
Stanisław Grabski, Stanisław Koszutski, Kazi- 
mierz Krauz i Zygmunt Gąsiorowski, P. Woyz- 
bun również przeszkodził mi zawiadomić ogół 
czytający o losach „Biblioteki ekonomieznej,* 
która będzie wychodziła јако odrębne wyda- 
wnictwo, niczem niezwiązane 2 Ekonomist. 


Zenon Pietlciewież, 


— ani 
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PRAWDA. 


Оартата. Jakkolwiek przy zawiązywa- 
niu między redakcyami stostnkn wzajem- 
ле] wymiany swoich wydawnictw niepo- 
dobna һуб zbyt skrupulatnym, my jednak 
wyłączamy пей powno pisma, których mo- 
rilny grunt leży niżej poziomu, weding 
nas, niezbędnega dla naszej prasy, któ- 
rych przeto w swoim domu, jak niepożą- 
dinych gości, przyjmować nio chcemy, Do 
tukich pism naloży warszawskia Słowo. 
W końcu grudnia oświadczyliśmy jego 
1edakcyi listownie, że od nowego roku 
uio chcemy go otrzymywać i niu będzie- 
шу mn posyłać Prawdy. Mimo to Słowo 
nie przestajo nam się narzucać, а W po- 
niedziałkowym numerze zjawiło się na- 
wet z paszkwilem, w którym jeden z pp. 
Godlewskich, pelniqcych tam obowiązki 
kawalurzystów napadujących, oskarża nas 
w awym zwykłym delutorskim atyln, że 
przypomnieniem bistoryi 20-lecia Prawdy 
wrządziliśmy demonatrucyę przeciwko ju- 
bilouszowi Sienkiewicza, że usuwamy mu 
z pod nóg piedostuł dla postawienia па 
nim róodaktora Prawdy, który ani pomy- 
slom, ani czynem w owym ezkien nie brał 
żadnego udziału, itp. Mniojsza o tę donun- 
cyacyę. Jożeli kiedykolwiek mieliśmy ju- 
kieś osobiste życzenie względom Słowa, 
to tylko, ażeby nas ani na chwilę nie u- 
mieszczało w awom sercu, gdzie znaleźli- 
hyśmy się w bardzo nieodpowiedniem to- 
warzystwie, н jeżeli kiedykolwiek oba- 
wialiśmy się czegoś z joga strony, to tyl- 
ko, ażoby nie przyznało się do паја], 
go z Prawdą powinowactwa. Ze wszelkie 
жай jego nagany, posądzenia, paszkwile 
SC dlań stałą i szczerą wdzięczność, 
nie usiłując żadnym protestem zmniej. 
szyć jego szorokioj i onorgicznio wyzy- 
skiwanej swobody nepudunia bez odporu. 
Jednej tylko w olicenym wypadku i wielu 
podobnych doznawuliśmy przykrości. Sło- 
wow swej przowrotnoj grze publicysty- 
cznej używa Sionkiewieza, jako kozerne- 
go tuza, którym bije wszystkio inno kar- 
ty. Że on sam nio widzi w tom dla siebie 
wjmy — to ина тоспо dziwi, ale do na- 
rzucania mu gustu nio upoważnia, Volenti 
mon fit injuria, Wierzymy jednak, о hi- 
storya literatury powie o nim kiedyś 
2 wiolkiem nbolowaniem: w jakich rękach 
ton ozłowiek był kozernym tuzem! 


Wiadomcici społeczne Wybory do parlamentu 
anstryaokiego, # miasta Wiednia zakończyły się 
powszechną porażką strounietwa cbrześciańsko- 
społecznego, tj Antisemitów, Wakutek sojuszu 
tnteligencyi z robotnikami, wybrano w piorwszym 
okręgm stolicy lekarza dr. Ellcubogena, demokratę 
społecznego 16,317 głosami przeciwko Bielohlaw. 
kowl (chrz. społ,), który otrzymał 15,338 gl; w pia- 
tym okręgu swyciążył tak нато Schumeier (społ, 
dem.) Mendera (24,236 gł, przeciwka 22116). W 
Wiener Nenstadt wyszedł z urny wyborezej Per- 
neritorfer większością 7,300 głosów. 

Prasa. Wydawnictwo Siewiernyj Kuryer zostało 
zupelnie zamkoięte wskntek rozporządzenia mini- 
atri: spraw wownętrznych, ośwlaty, sprawiedli- 
wości i cherprokuratora świątobliwego synodu. 

Szkoły. Łódzka dyrekcya naukowa rozeałała 
niedawno do nauczycieli szkółek miejskich okólnik, 
zabraniający udziolania uczniom płatnych zbiozo- 
wych lekcyj po za godzinami szkolnemi. Natomiast 
niektórzy z nauczycieli zwrócili «16 na mocy istnie 
Jących w tej sprawie przepisów, do naczelnika dy- 
rokoyi z prośbą o pozwolenie urządzania w loka- 
Inch szkolnych 1 w godzinach wieczorowych lekcyj 
zhlorowych dla dorosłych w zakresie szkół począt- 
kowych. Petenci otrzymali odpawiedź przychylną. 

— Towarzystwo lekarskie w Moskwie otrzymała 
ой winistergam spraw wewnętrznych pozwolenie 
ua otwarcie specyalnych kursów aptekarskich dla 
kobiet. Kurs nauk liędzie dwaletni. obejmujący 


wszystkie dzialy spetyaluości farmaceutycznych. 
Kobiety, koiiczące karay, otrzymają prawo sklada- 
nia egzaminu przy wydziałach lekarskich mniwer- 
sytetów па stopień prawizora. 

Zjazdy. W Moskwie 17—21 b. m odbędzie aię 
zjazd działaczów na polu wykształcenia rolaicze- 
go. Do udzisłu w obradach zjazdu zaproszona 
przodstawicieli wszystkich szkół rolniczych w pań- 
w 

Jubileusz. D.30 grudnia ohchodzu w Poznanlu 
wysoce zasłażony jubilunsz 4 letniej pracy litera- 
Sklej Józef Chociszewski, wielkiego i zaazomitogo 
imienia pisarz lodowy. Ur. 1737 r. w Оћеїйсіе (Ka 
Poznańskiej, początkowo nauczyciel domowy, od 
r 1861 zostaje publicystą, bądż zasilając, bądź ro- 
dagując: Gwiazdkę Cieszyński, Nadwiślaniua 
Przyjaciela ludu (w Chelmnie), Katolika, Przyjo 
ciela dzieci i młodzieży, Piasta, Dziennik K jaw. 
ski (Inowrocław), Lecha (Gniezna), Proscaów 
prasowych miał trzydzieści i kilka, przesiedział za 


niu 5 lat w więzieniu, broszur, dzieł l pism prze“ 


różoychywydał około 2 milionów cgzempłarzy. 

Pomnik. Rozpisano konkura na ротик Ryszarda 
Wagnera w Thierzartenie berlińskim. gdzie znaj 
баја się posągi Goethego, Lensinga i in. Przezna- 
скоп па ten cel 100 tysięcy marek 

Kolsta 1 kamunikacye. Kolej trauskaspijaka, zbu- 
dowana przez gunur. Aoucukowa przeł 10 Jaty, Ni 
czyła najdłuższy most drewnitsy, przerzucony 
przez rg. Amu-Darja, ра przestrzosi 21у wiorst. 
Obrevie przystąpiono До xhudawania mostu žela- 
znego. Bodzio on Augl na 1,700 metrów, kosstowni 
będzi: 5 milionów rubli; na cxclo robót atol inżo- 
шег Olzewski. Otwarcie santąpi prawdopodobnie 
ха pół roku. 

Nauka gntwereytecka. Z Pragl pisze nam korcu 
nondent, że w wemestrza bieżącym ouiworwytut 
ozonski liczy 3.192 atadeotów (w tej Hczbie prawni- 
ków 1,900, medyków 410, filozotów 650, teologów 
130, firmacentów 78), a niemiecki 1,179 (w tej log- 
bie prawników 000, mudyków 290, filoz. 220, teo 
logów 40, farmue. 22: Politechnika czeska liczy 
1.267 studentów, a niemiecka 53% — Studonol ezen- 
еу posindaja under plękoą l aniladowanie godną 
czgtolnię 1 wypużycmalnię książek (Akndoemieka 
Citarna). Biblioteka Mesy przeszło 25 tysięcy to 
mów Wypożyczono w r. z. 15,416 tomów. Свало- 
pism Jest 574. Czytelnia liczyła w ubiegłym вете 
strze zimowym 184 członków, a w lctoim 364. Noz- 
chód wynosił 8,730 koron, u dochód — 8,780 koron: 
w taj liczbie masto Praga daje roezuia 3,000 koroa 
n stowarzyszenie budowy domu akademieklego 
2.500 koron. 

Auch kobiecy. Zakoz poszukiwania ojcowntra 
mule nwalczany od lat kilkudsiosięcin przez 
wszystkieb noralistów,a z małemt wyjątkami przez 
stowarzynzenia feministyczne, mający atoli wiele 
szczęścia u prawodawców i beznstannio obronna 
ręka wychodzący z ognia rozpraw parlamentar- 
nych — zvalazł slę znowu na wokandzie w komi 
ayi parlamentu fraucuskicgo. Ruferomt tej zuowu 
komisyi, Goujon, postawił wnionek, aby poszuki- 
wanie ojcowatwa zostało dozwolonem w wypad 
kach uwiodzcała, дуаа, uwiedzenia przy pomocy 
nadużycia zaufania albo kłamliwych obietnic mał 
żeńskich. Wniosek ton przekasany 208182 nowoj 
komisyi 

— W stanie Colorado }а# 10 kobiet zasiadała 
w parlamencie. W roku bieżącym wyhrano jedną 
tylko, panią Fwangelinę Hearty — po raz drugi 
jaż pełniącą obowiązki deputowanej. W poprze- 
ашт okresie wyborczym przemawiała ona za 
wprowadzeniem sądów rozjemczych pomiędzy pra- 
cojemcami i robotnikami 1 otrzymała adres dzięk- 
czynny od 5,000 pracowników kolejowych, gdy 
przemawiała za poprawą ich byta.-- W stanie 
Georgia domagana się podniesienia granicy nie- 
letności bezwzględnej kobiety do 16 roku — па. 
próżno. W stanach, gdzie kobiety korzyatają 
z praw wyborczych, granica ta podolesiona 20- 
stała do 18 rokn życia. — W stanie Vermont wy- 
dano prawo, na moey którego kobiety mogą obej- 
mować posady urzędników micjakieh i notaryn- 
azy. — Izba wyższa Wiktory! (Australia) odrzuciła 
projekt rządu ofiarający kobietom prawo wybor- 
еке, Rząd zamierza odwołać się do głosowania 
powazechnego (referendum). 

— W Lipsku stadenci ойбу 
testujące przeciwko nezęszeza: 
dział medyczny. 


romadzenie рго- 
kubiet na wy- 


- = > 
— lirabianka dr. Maia v. d. Linden, asystentka 
natytnelo anatomicznym w Bone, otrzymała 
demli francaskiej za badanta nad motylami 
nagrodę imlęnia da Gamą-Machodo. 

— W Dadeńskiem w r. 1899/900 nezyło się ogó- 
Зет 320 dziewcząt razem z chłopcami (koedukn- 
cya). 

— W Rzymie па wydziale filozoficznym uniwer- 
aytetu halilitowała się pani Teresa Labriola, jako 
docentka prywatna. Przed siedmiu laty złożyła 
egzamin па stopień doktora praw і adwokata, nia 
wykonywała jednak tych ezynności 1 pracowała 
w dalszym ciągu naukowo 

Literatura polityczna. Królowa Małgorzata, wdo- 
wn po królu włoskim, Humberęle, praonje nad bio- 
делба wego małżonka, która ma w nieńdmyim oua- 
aju nkamać się w handlu księgarskim, Wiadomo, że 
nutorka jest jedną я najzdolniejszych stylistek 
włoskich — dzienniki włoskie oczekują tedy arcy- 
.. 1. 

@здт1!. Mulhall Michał G., słyuny statystyk an- 


| glelski, zinar? pod Dublinen 12 grudnia. Z dziet je- 


go wyróżnić należy „Dictionary of Statistlcs“ (kil- 
ka wydań 1 „Indnstres and Wealthy of Nations.” 
— Nerpa-Pinto, słynny podróżnik afrykański, 
Portugalezyk, zm. w Lizbonie (ur. 1846). Tezykro- 
tuie zwiudźił Afrykę w cełach kolonisncyjnych. 
ostatoozaie większą część zabora odbiła Portugaliji 
Anglin (188! 
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Prenumeratorowi z Wilna. Nujlepizy wakazów - 
ki znajdzie Рап w Porodniku Фа zamouków (wy- 
dawnietwo pp. Michalskiego | Hotlichn, skład п Ge- 
bethnera i Wolffa), a minnowicijg w zakronie hinto. 
ту! Могой w części II (coua bez przewyłki BO k.), 
A w askresie ionych dyscyplin flozofcznych w ozę- 
ści TV (wyjdzie z draku niebawem), Waknzówki te 
opracował p. А. Matrburg. — Nasza Jiteratara juat 
niestety nawet pod wsgłędem tłomnczoń a języków 
obcych nader uboga. 

Faut Jadwidze R Родена — odpowiadający na- 
szemu barmiatrzowi, enyll prozydeutowi, 

Pinu W. K. w Płocku W Akwlagruaiu istotoje 
tylka przy politechnice wydziuł handlowy (Kursus 
fur Haudelewisacoschatteni, (lenywińcle niu wytrzy- 
muje по poriwannia z wyższemi azkołami handlo- 
wemi, jakie powstaly 1 powstają w ostatnich Jatnoh 
w Niemczech (np. w Dipako, ubecole w Kolonii, p. 
w Prawdzie косевропіспоуе z Lipska, ur 27 m r. ж.) 
Wystaremy patent zimaazyniny, — Pośady tylka 


prywata. 


Nie pranumeratorotot. „Pinowatn polaka, prawie 
dèa I teh nzasadnteniać A А, Kryiiskiego, Wariga- 
wa 1897, kap. 30. U Tindego: Jakub, wezekomo, 
klicot, якай. 


— Komitet zarządzujący Kasą pomocy dla 
osób pracujących na polu nnukowem, imienia J. 
Mianowskiego, podaje do wiadomości, że z za- 
pisu Jakóba Nalaosona przyznane zostaną w r, 
1901 dwie nagrody pieniężne. 

Jedna nagroda przyznaną będzie xa nbjlop- 
szą pracę z dziedziny nauk Ścisłych (matema- 
tyka, nauki przyrodnicze włącznie и biologicz- 
nemi) ogłoszoną drukiem w języku polskim 
w latach: 1897, 1898, 1899 i 1900: druga za 
takąż pracę w dziedzinie nauk społecznych, fi- 
lozoficznych, prawnych lub tym podobnych. 
Zgodnie z ustawą Kasy pomocy i stosownie do 
zastrzeżeń, uczynionych przez zapisodaweę, po- 
wyższe nagrody udziclone być mogą jedynie 
poddanym rosyjskim, mieszkańcom Królestwa 
Polskiego, w Królestwie urodzonym. Komitet 
zarządzający Каз, własnem starauiem usiłował 
zebrać, dła poddania ocenie prace, ogłoszone 
drukiem w wymienionym okresie; dla uniknię- 
nie jednak możliwych przeoczcń, prosi о skła- 
danie prac, o których mowa, w biurze Komi- 
tetu lub na ręce jednego z członków Komitetu, 


Prezes Komitetu: W. Holewiński. 
Członek Komitetu Sekretarz: 
Feliks Kucharzewski. 
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Mydła i przy 
FRYDERYKA PULSA 


w Warszawie. 


Sprzedaż. Plac Teatrałny ( Wierzbowa) Nr. 11. 
Dyplom honorowy na Wystawie Przyrodniczo-Le- 


| karskiej w 1900 roku. Wysokie odznaczenie na Wy 
stawie Wszechświatowej w Paryżu тдоо r. 


Fabryka założona w 1852 r. 


A “ 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


* oanoasuo Ilezuypow. Варшава, 29 Декабра 1900 r. Druk К. Kowalewskiego. Warszawa, Marowiccka Н. 


